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W  L E S I E .
Z p o m ięd zy  dnia godzin błękitnych  
ta je s t  najcudniejsza godzina,
Gdy słońce zachodnie cieniam i 
W  poprzek leśne drogi porozcina.

Głąb się to ru  tajem na rozm odli 
W m g ły  obłoku, co w sta ł nad m oczarem  
Tylko w cieniu sosnowe konary  
Płoną, słońca objęte pożarem .

Ongiś, ongiś, nim  ludzie  w iedzieli 
Co to radjo i automobile,
Zachodziło tu  wieczorne słońce, 
w takim  sam ym  rubinow ym  pyle.

I taksam o s z ły  po niebie obłoki 
żaglujące w n iezm ierzone dale,
I  taksam o u stóp ciem nych sosen  
zło te jez io r  m a rszc zy ły  się fale.

Gdzieś daleko — w murach m iasta gw arnych  
L udzie  rodzą się, ż y ją . . .  i krzyczą ,
A  tu gęste nad rzeką  w ikliny  
A ż  zanoszą się pieśnią słowiczą.

G dzifś  daleko, w śród  dom ostw  i lu d zi 
K ryzys, wojny, huragan, p r z e w r o ty . . .  
a tu, zaw sze o jedne j godzinie  
na drzew  czuby żar się syp ie  zło ty .

Gdzieś daleko . . . serca się szamocą  
Namiętnością, ledwo że nie p ę k n ą .. .
A tu, zaraz za lu d zk im  zasięgiem ,
Wieczne, ciche, n iew zruszone piękno.
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Tylko ludzie  tak bardzo zajęci 
W łasną wrzawą i egocentryzm em ,
Że stracili kon takt niew idzialny  
Z  św ię tym  boru czarnego a rtyzm em .

Z  długich godzin błękitnych stuleci, 
w które życie  boru je s t  wesnute,
Oni w swą w patrzeni teraźniejszość  
Jedną ty lko  w ycięli m inutę.

I  dlatego zro zum ieć  nie mogą,
W szyscy  własną osobą zajęci,
Że daleko, m im o zła  i nędzy, 
N ieskończoność swoje piękno święci.

W A K A C J E
Wakacje ! — Słowo w esołe, jasne, 

rozpachnione wsią, słońcem, szumiące 
morzem i lasem, śpiewające już dziś 
w uszach waszych miłą melodję bez
troski i zabawy.

A jednak! Czy nie pamiętacie z prze
żyć waszych dziwnie skomplikowanych 
uczuć, grupujących się dookoła waka- 
cyj? Radość, radość ogromna, oczeki
wanie radosne, snucie planów, robie
nie projektów. Potem owszem, wesoło, 
miło, przyjemnie, ale nie zawsze aż 
tak miło, jak się człowiek spodziewał 
i na dnie wszystkich wakacyjnych przy
jemności jakaś lekka nuta, jakby za
wodu, jakby jakiegoś smutku. Coś 
nieokreślonego, jakaś tęsknota jakieś 
niedociągnięcie, jakiś brak tej pełni, 
na którą czekaliśmy; m yśleliśmy, że 
podczas wakacyj będziem y żyć jedynie 
i wyłącznie pełnią chwili bieżącej, tym
czasem nie: ciągle jakiś niepokój, i po
czucie, że ta pełnia przyjdzie może 
dopiero jutro, może jak pojedziemy tu 
lub tam, może jak się spełni , to lub

owo. W rezultacie znowu oczekiwanie.
Nie wiem, czy przeżywałyście to kie

dy. Ja pamiętam doskonale te subtel
ne, nieuchwytne nastroje smutku, snu
jące się jak szara nitka poprzez naj
w eselsze wakacyjne zabawy, i dlatego 
słow o „wakacje“ brzmi mi zawsze nie- 
tylko nutą radości i słońca, ale także 
jakąś delikatną melancholją . .  . Zasta
nawiałam się potem nieraz dlaczego 
tak było. I kiedyś w końcu zrozumia
łam. Czytałam zbiorek pięknych wier
szy Feliksa Konopki „Słowa w ciemno
ści*. (Jeśli nie znacie ich, to bardzo 
polecam te wiersze. Forma może trochę 
trudna, ale pełne, głębokie i mądre). 
Otóż jest w tym zbiorku śliczny wiersz 
p. t. „Ecole buissoniere*. Autor wspo
mina szkolne czasy, gdy mógł wyrwać 
się z klasy za miasto „za labę* i woła 
z tęsknotą:

Ach! wyrwać się z życia za labę... 
i gdzieindziej powiada:

Ach, takbym poszedł za labę, żeby 
tylko było gdzie . . .
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Czytając to, zrozumiałam ten tajem
niczy niedosyt wakacyj, ten lekki ich 
zawód.

Myśląc o wakacjach myślimy, może 
nawet podświadomie, że to będą wa
kacje wogóle, wakacje od wszystkiego, 
a tymczasem to są tylko wakacje od 
klasy. Myślimy, a raczej marzymy, że 
wolni od wszelkiej pracy, obowiązków, 
wszelkich pęt i nakazów bujać będzie
my na jakiejś fali ze słońca, swobody 
i beztroski, tymczasem podręczniki zo
stały coprawda w klasie, ale za nami 
i z nami poszły w wakacje w szystkie  
nasze wewnętrzne trudności i nieukoje, 
wszystkie obawy i zmagania się i k ło
poty i zmartwienia, a walki z niemi nie 
możemy do roku szkolnego odłożyć...

Dawniej wielu pedagogów popeł
niało tę pomyłkę, że dzieci i młodzież 
uważali prawie za jakiś odrębny ro
dzaj stworzeń, które mają zupełnie 
inne w życiu prawa i obowiązki, niż 
ludzie dorośli. Dziś pomyłka ta ustała: 
wiemy dobrze, że życie jest jednolite, 
że człowiek od samego początku weho 
dzi w pe^ne jego obowiązki i prawa, 
że w proporcji do swoich sił i uzdol
nień dźwiga odrazu pełne jego brze
mię. Wiemy dziś dobrze, że żaden pe- 
dagog ani wychowawca nie może sam 
zrobić z dziecka takiego lub innego 
człowieka, lecz że każdy z was tego  
człowieka musi sam własnym trudem  
z siebie wydobyć, i dlatego rozumie
my, że od początku życia jesteście peł
nymi ludźmi, w nieustającą pracę ży
cia wciągnięci. My tylko w przejściach 
trudniejszych podajemy wam rękę, 
a ponieważ sami byliśm y nie tak jesz 
cze dawno młodzi, więc pamiętamy 
dobrze tego okresu trudności, walki 
i cierpienia i mówimy: skorzystajcie

z naszego doświadczenia, abyście uni
knęli naszych błędów i pomyłek.

I młodzież dzisiejsza zdaje sobie 
doskonale sprawę z tej powagi życia, 
która ogarnia człowieka niemal, że od 
kolebki. I każda z was choć jest w e
soła i roześmiana i rozsportowana wie 
dobrze, że jest nietylko uczennicą, nie- 
tylko kochanem w domu dzieckiem, 
ale że już teraz, nie kiedyś jak doro
śnie, ale już dziś jest członkiem Koś
cioła, obywatelką kraju, człowiekiem  
odpowiedzialnym za swoje czyny. Dziec
kiem wobec naszych rodziców z w szyst
kimi jego obowiązkami miłości, wdzięcz
ności i u ległości pozostaniem y i w te
dy, gdy nam siwizna w łosy przyprószy, 
ale człowiekiem, człowiekiem  nie m o
gącym się wyłamać z pod powagi i o- 
bowiązków życia jesteśm y już wtedy, 
gdy niepewną ręką po czarnych zna
kach elementarza wodzimy.

I gdy pod tym kątem na nadchodzące 
wakacje spojrzymy, unikniemy może 
czyhającego na nas w nich niepokoju 
i niedosytu, bo zrozumiemy, że wypo
czywać będziem y tylko od nauk szkol
nych, ale nie od nauk, a tem bardziej 
obowiązków życia. Czyż nawet chcie
libyśmy od życia wypoczywać? W ie
my, że to życie wkłada na nas cały sze
reg obowiązków religijnych, rodzin
nych, społecznych, duchowych i in te
lektualnych. Wiemy o tem i obowiązki 
te podejmujemy radośnie. Czujemy się 
na siłach, aby im podołać.

Mówiąc wam o każdej chwili obo
wiązującej, o powadze życia nie chcę ga
sić waszej radości. Powaga życia nie 
jest jego smutkiem. Przeciwnie. Gdyby 
życie nie było takie poważne i takie 
wielkie, nie byłoby też takie radosne. 
Gdyby czekające nas i już rozpoczęte
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prace i zadania nie były tak doniosłe, 
nie bieglibyśm y ku nim z takiem ra- 
dosnem weselem . Gdyby wszystko było 
nieważne i błahe, jakaż pustka i nuda 
m usiałaby nas ogarnąć ! Ale wiemy na 
szczęście, że wszystko jest ważne i w iel
kie i doniosłe i nie będziemy marzyć 
o wymknięciu się za labę życ ia ...

Z całym rozpędem m łodości wej
dziemy w ten okres wakacyj, nie jako 
w okres spoczynku, ale jako w okres 
gorącej pracy, w okres pracy nad sobą, 
nad swoją duszą, charakterem, umy
słem , w okres owocnej i ofiarnej pracy 
dla drugich. Ale ponieważ to jednak mi

mo wszystko wakacje, więc będziemy 
podczas nich czerpać zdrowie i siły  
i radość, i piękno ze słońca, z pow ie
trza, z kwitnących łąk i żywicznych 
lasów, ze świstu tenisowych kul i plu
sku w ioseł o wodę. Muskuły będziemy 
prężyć w wysiłku sportu, a dusze 
i um ysł w wysiłku radosnej twórczo 
ści życia.

Taki jest nasz program na bogate 
i szumne i upajające wakacje tegorocz
ne, na wakacje przesycone radością 
i weselem , ale także i nieodłączną od 
wysiłku życia powagą i pracą.

Zofją Starowieyska - Morstinowa.

N a p laży .

£ . M ARC IN KO W SK A.

W s p o m n i e n i e  z  l a t  s z k o l n y c h
Istn ia ło  dla m nie w tedy najpiękniejsze słowo, 
mieniące się  ja k  liście zielono-seledynowo.
Nie by to n iem : „miłość* — „kocham * — „przebaczę* — „wierzę*, 
u jednak  było dla m nie  nadzieją i szczęściem  bezbrzeżne.

Jak m iód  lipcowy  — słodkie , ja k  kw ia ty  — woniące,
ja k  chleb razow y  — sm aczne, radosne ja k  słońce,
ja k  w ieczór m arzeń  — ponętne , ja k  p ieśń  — przepiękne tonacją,
słowo, co zam ykało  i „m am o* i „dom m ó j* i  „m iłość1" — słowo

[najczarowniejsze: „wakacje* . ..
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GUSTAW  MORCINEK-

K R Y S I A
(Dokończenie).

I na tem stanęło, że kiedy już 
w szyscy rozchodzili się od Fafuły, to 
ustanowiono, że Kazik napisze list do 
brata Moronia, co to w Ameryce do
lary zbija na gromadę, żeby przyleciał 
do ich miasteczka na samolocie przez 
Atlantyk. I w szyscy się rozeszli z w iel
ką słodyczą w sercu, bo każdy już 
widział, jaki to zaszczyt spadnie na 
miasto, kiedy na łące Warzechowej 
wyląduje brat Moronia, co przyleciał 
z samej Ameryki przez morze i może 
nawet dolary z sobą przyw iezie!..

— W tedy to w szystk ie gazety będą 
pisały o naszem miasteczku!.. — rado
wali się w szyscy i szeroko opowiadali 
o tem swoim żonom, co na nich czeka
ły w domu. Nazajutrz list został napi
sany i wysłany do Ameryki, do Jury 
Moronia, brata gazdy Moronia z ma
łego miasteczka nad rzeką.

S p i s e k .
Kożusznik opowiedział w domu

0 wszystkiem , co wczoraj był słyszał 
w gospodzie u Fafuły. Maniek i Ha- 
niczka uśmiali się serdecznie wraz 
z ojcem, gdyż bawiło ich chełpienie  
się Kazika, który — jak świadomsi 
twierdzili — nie był nigdy na froncie, 
tylko za kucharza wojskowego w obo
zie jeńców. W iadomość zaś, że Kazik
1 Moroń napisali list do Jury Moronia 
w Ameryce, żeby przyleciał do ich 
miasteczka samolotem przez ocean 
Atlantycki, natchnęła Haniczkę i Mańka 
chytrą myślą.

Przez kilka dni siadali pod stodołą, 
i żywo o czemś rozprawiali. Nikt nie 
wiedział, o czem, bo gdy kto nadcho
dził, milkli i udawali, że patrzą na 
wróble pod strzechą. Nawet Kryśki 
nie dopuszczali do siebie w takich 
chwilach. Tajemnica, którą w yhodo
wali w swych sercach i głowach, pę

czniała, przyoblekała się w coraz py- 
szniejsze pióra, radowała ich, ponosiła.

— Tylko narazie nikomu nic nie 
mów! — ostrzegał Maniek siostrę.

— Ale idź, id ź!.. Żebyś tylko ty 
tego nie wyplótł kolegom, to byłoby 
dobrze!.. — broniła się Haniczka i aż 
w dłonie klaskała na wspomnienie 
przyszłej radości, któraby ich czekała, 
gdyby się ich plan udał.

— Ale w ie sz ... — zastanowił się 
Maniek. — Nie będzie to g rzech ? ...

Zasępiła się dziewczyna, zasępił 
Maniek i jęli się zastanawiać, czy to 
istotnie nie będzie grzechem. Maniek 
nawet pobiegł do izby, przyniósł ka
techizm i długo w nim szukał i karto
wał, to tu przeczytał, to tam, lecz ni
gdzie nie mógł znaleźć najmniejszej 
wskazówki, żeby to, co uradzili po- 
spólnie, miało być grzechem. I chociaż 
nawet Haniczka pomogła wertować 
w szystkie grzechy, wyliczone w kate- 
chiźmie, także nic nie m ogła znaleźć.

— Zresztą, dyć to wszystko dla 
dobra naszej Kryśki! — uspokoił sie
bie i Haniczkę Maniek.

— A prawda!.. — przyświadczyła 
siostra, lecz jakoś jeszcze niepewnie.

Uradowali się obydwoje dopiero 
wtedy, kiedy Haniczka wpadła na po
mysł, żeby się poradzić księdza pro-
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boszcza. On jest osobą duchowną, 
w szystkie grzechy zna na pamięć, 
z samym Panem Bogiem rozmawia 
przy ołtarzu po łacinie, to będzie w ie
dział.

I dobrze. Pobiegli więc do probosz
cza.

Zastali go w ogrodzie, jak obierał 
swoje ponsowe róże z jakichś szpetnych, 
małych, włochatych gąsienic. Zdejmo
wał je- ostrożnie paluchami, wkładał 
do pudełka po paście do obuwia i faj
kę pykał powoli.

Haniczka i Maniek przypadli do 
dłoni proboszczowej, ucałowali z sza
cunkiem, jak się należy i zaczęli opo
wiadać. Proboszcz słuchał, marszczył 
czoło, ruszał zabawnie skórą na głowie 
i wciąż słuchał. A kiedy skończyli, 
roześm iał się szeroko i rzekł:

— No, grzechu tam nie będzie, 
ale zawsze to nie po chrześcijańsku. 
Ale poza tem sposób dobry...  jedyny, 
żeby poratować naszą złotą kruszynkę, 
K rysię!..

— No, jeżeli ksiądz proboszez zga
dza się, to zaczynamy! — uradował się 
w duchu Maniek, a z nim Haniczka.

Umówili więc jeszcze szczegóły, 
które postanowili trzymać wszyscy  
w największej tajemnicy. Umyślili je
dnak dopuścić jeszcze do niej starego 
Kożusznika.

Kużusznik aż w dłonie raz wraz 
klaskał, słuchając objaśnień dzieci. 
Przez chwilę nie chciał wierzyć, iż to 
one wym yśliły, ale potem uwierzył 
i postanowił działać z niemi pospólnie.

— Dobrze dzieci!.. — rzekł. — 
Pom ogę wam, chociaż to naraża na 
śmiech Moroniów. Ale przynajmniej 
przekonamy się, czy naprawdę zabrali 
pieniądze Kryśczyne, a jeżeli tak — 
odzyskamy je wszystkie. Dobrze w ięc!..

Na trzeci dzień Kożusznik ubrał 
się ładnie, poszedł na dworzec do są
siedniego miasteczka, kupił bilet i po
jechał prosto do Krakowa. Daleko to, 
bardzo daleko z ich miasteczka nad 
rzeczką, lecz kiedy o Kryśkę chodzi, 
nie żal i tego wydanego grosza i czasu.

Późnym wieczorem wrócił. Przedeszły  
go już daleko Haniczka i Maniek. Obok 
nich plątała się Kryśka, a za nimi 
chuda koza, co nie chciała odejść, cho
ciaż ją w szyscy patykiem odpędzali.

— Tato!.. Tato!.. — jęły wołać 
naprzebieżki, widząc idącego ojca 
wzdłuż rzeki. I jak stubarwny wicher 
pognały do niego.

— Dobrze, d z iec i!.. — śmiał się  
szeroko ojciec. „Jura z Ameryki* 
przyleci do naszego m iasteczka!..

— Jura przyleci!.. Jura przyleci!.. — 
zaczęły się radować dzieci, nie w yłą
czając Kryśki i jej chudej, brodatej 
Strzygi, która jęła pobekiwać z w iel
kiego ukontentowania i rogami trykać 
rozbawioną gromadkę.

Nazajutrz po całem m ieście gru
chnęła w ieść nie do wiary, że brat 
gazdy Moronia, Jura Moroń przyleci 
na samolocie z Ameryki poprzez oce
an Atlantycki!..

J u r a  z A m e r y k i .

Minął niespełna tydzień.
1 stała się  rzecz, że jak miateczko 

miasteczkiem nad rzeką, to podobnej 
chwili jeszcze nie przeżywało.

Było to prawie w sobotę. Słoneczko 
wybieżało już kęs drogi na błękit, na 
niebie nie było żadnej chmurki, prócz 
tej jednej jedynej, co biała, jak Kryś- 
czyna Strzyga, tylko troszkę grubsza, 
bieżała naprzełaj sklepienia niebie
skiego, a w powietrzu była taka cisza 
że aż na dziwy, wypełniona klekotem  
młotków, któremi majsterkowie m iejs
cy na powszedni chleb biedzili się  
niefrasobliwie, oraz nasycona świego- 
tem wróbli i jaskółek, i skrzekiem  
kulawej kawki, co skakała na Fafuło- 
wym dachu.

Znienacka z pod nieba jął na zie
mię spływać daleki jeszcze, ściszony  
warkot motoru. Nieliczni mieszczanie, 
co na rynku się plątali, podnosili g ło 
wy, zadzierali je wysoko, oczy dłońmi 
przysłaniali, lecz nic jeszcze nie mogli 
spostrzec.
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— Eh, to to proboszczowa siecz
karnia tak warczy! — rzekł któryś 
i wszyscy uspokojeni przestali zwracać 
uwagę na podniebny cichy łoskot.

Lecz rychło znowu jęli patrzeć 
w błękit, bo tamten warkot rósł sto
pniowo, grubiał z każdą chwilą, sypał 
się bez przerwy z nieba szeroką strugą, 
jakby się ciężki groch sypał szczodrze 
do pustej beczki metalowej. Terkot 
zamieniał się w bełkotliwe brzęczenie, 
rósł, p ęczn ia ł...

— Hy, mnie się zdaje, że to musi 
być wojskowy samolot! — zawyroko
wał Ćwiekała ze Żabińca.

— Po jakiemu? — zapytali inni, 
co zaniepokojeni jęli się zbierać w gro
madę koło figury świętego Jana na 
rynku.

— No, bo mi się tak zdaje!..
Zapatrzyły się więc mnogie, siwe

oczy pod niebo. Spojrzenia leciały  
szybko po jego rozzłoconym gościńcu, 
wypatrując łakomie ciemnego punkci
ka, co nieoczekiwanie w oczy się wrazi 
i rosnąć będzie w cudacznego, rozcza
pierzonego ptaka. Ludzie jęli w ysypy
wać z domów i wszyscy zbijali się  
w gromadę koło św iętego Jana, a ser
ca ich dygotały z przeogromnej cie
kawości, jak też taki samolot wygląda. 
Nikt go jeszcze po prawdzie nie w i
dział, prócz Ćwiekały, który wciąż 
twierdził, że to to będzie wojskowy 
samolot.

Nareszcie się ukazał!...
Z poza tamtej osieroconej, białej, 

pękatej chmurki wychynął znienacka 
rozczapierzony ptak, duży, lecący pro- 
ściuteńko na miasto. Podwójne, szero
kie skrzydliska, rozpostarte w poprzek 
tułowia, migotliwa, złocona otęcz roz- 
wirowanego koliska u przodu, podwo
zie, przypominające kształt skurczo
nych pazurów niewidzianej nigdy be- 
stji, i rosnący ryk motoru — wszystko 
to przywodziło na oczy widok jakiegoś 
okropnego smoka, o którym Sybilla 
prorokowała. Uczepiły się go spojrze
nia ludzkie, niosły się z nim razem, 
a w naiwnych, rozdygotanych sercach

rosnącej gromady jęła kiełkować okrop
na trwoga, czy też to to nie spadnie 
na miasto i komu dachu na domu nie 
załam ie!..

Tymczasem samolot leciał nisko 
już nad dalekiemi polami, leciuchno 
się kołysząc na skrzydłach, jak młoda 
dziewczyna w tańcu, leciał coraz szyb
ciej, urastał w źrenicach nad podziw, 
huczał coraz głośniej, minął podgór
ską kępę, minął nadwiślańskie łęgi, 
teraz pierwszych domów dolatuje, 
ciemny, wielki, ryczący ... Strach jął 
coraz w iększy spadać na ludzi!.. Strwo
żeni patrzyli, kurczyli się w sobie, 
kryli za plecy sąsiadów, cofali pod 
ściany i nie spuszczali z oka tamtego 
ryczącego potwora.

N adleciał!.. O Jezusku św ię ty !..
Leci nad głowami, wysoko, koły

szący się, jak jastrząb nad skuloną 
gromadką wróblików, patrzący żarło- 
cznemi ślepiami i gotujący srogie pa
zury, gdzieby runąć na biedactwo 
i pożreć najgrubszego wróbla. Zerwały 
się krótkie krzyki, wołania, pojękiwania:

— O jerum, jerum !..
— Skryjcie się, dziadku, bo wam 

głow ę urw ie!..
— Do ratuszowej wieży w lec i! .. 

Patrzcie się ludeczkowie złoci!.. Do 
ratuszowej w ieży!..

— Maryjko św ięto!..
Po ulicach i na rynku rozleciał się 

skłębiony zgiełk motoru. W szyscy pa
trzyli, całe m ia-to patrzyło, co to bę
dz i e? . . .

Ponad głowami, ponad spłoszonem  
miasteczkiem, tuż prawie nad jego da
chami, gnał samolot, hyrny, dufny 
w sobie nad podziw, szum przeokrop- 
ny czyniący pod sobą, rwał senną 
ciszę na strzępy, przerażający w swej 
wielkości, a lekki w locie i zwinny, 
jak drobne ciałko jaskółki, z krzykiem  
rozbijał powietrze, śmignął na drugi 
kraniec miasta, wywinął ogonem i jak 
strzała gnał teraz prościuteńko w górę. 
Przez drobną chwileczkę. Potem w7 
miękkiej linji przechylił się na wznak 
i jął się teraz ślizgać w dużem, zam-
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kniętem kolisku zuchwałego loopingu. 
R az... drugi... trzeci!..

Przewalił się na ulicach okropny 
wrzask, przerażenie struchlałych serc 
m ieszczańskich wybiegło pod niebo 
rozpaczliwym lamentem, obłęd uczepił 
się zapatrzonych źrenic mrowie ludz
kie zamieniło się naprawdę w spłoszone  
stado wróbli, gdy zbójecki krogulec 
nad niemi przeleci, konie jęły się 
płoszyć, a ponad tem wszystkiem  prze
taczał się w zwarjowanych łamańcach 
roztańczony samolot, a grzmot jego  
rozdygotanego motoru przewalał się  
po miasteczku, czyniąc coraz większe  
przerażenie w krzyczącem pogłowiu  
ludzkiem.

Samolot nie ustawał. W ystrzelał 
pod niebo opętaną racą, kładł się 
jednym rzutem na plecy, spadał pio
nowo w ziemię, wywijał się nieocze
kiwanie w poziom, wybiegał znowu 
nad dachy, przewalał na bok i, lecąc 
już teraz naoślep, jął wykręcać się 
powolnie na skrzydliskach, jak olbrzy
mia śruba. Potem zatrzymał się, prze
chylił i zawrócił znowu nad miasto. 
Doleciał. I znowu śmignął w górę. Jak 
kamień rzucony na ptaka. Zawisł na

króciuchne okamgnienie pod błękitem , 
a potem jął spadać zpowrotem na
przód ogonem. Motor ucichł. Samolot 
spada, zdaje się wieki całe spada!., 
Znienacka warknęła śmiga, samolot 
szarpnął się, wykręcił w bok i znów 
zaczyna wspinanie się pod n i e bo . . .  
Potem następują przewroty, łamańce, 
cudaczne spadanie na łeb, nieoczeki
wane podrzuty, szerokie kołysanie się, 
skoki, zawroty, spirale, b eczk i...

Miasto szalało!. .
Okropny wrzask ludzi m ieszał się  

z rykiem opętanego motoru, w szyscy  
gnali po ulicach, zadzierali głow y, 
krzyczeli, rękami wskazywali pod nie
bo, kobiety i dziewczyny piszczały  
przeraźliwie, mieszczanie żegnali się  
nabożnie, a każdy krzyczał, ale krzyczał.

— Jezusku św ięty!... Zabije s ię !., 
zabije!..

— Już spadnie!.. Już!..
— Maryjko św ięto!.. Jeszcze mi ta 

warzecha do komina wjedzie i zwali 
go!.. Jej!..

— Policja!.. Policja!.. Gdzie jest 
policja!..

— Lećcie Fyrtało po straż pożarną!..

208



Spada!.. Jej! jej! jej!..
— Zabije s ię ! ..
— O jerum, jerum !..
Stary Maklabus w ybiegł z izby, 

w koszuli tylko i w spodniach, z łyżką 
w dłoni, bo właśnie był jadł mleko 
zsiadłe z ziemniakami, a teraz goni po 
rynku, grozi podniesioną łyżką i krzy
czy, że mu tamten przegrzeszony po- 
wicher dach na domu załamie, gdy 
spadnie!.. Nieliczni majsterkowie w y
biegli z Fafułowej gospody, nie zapła
ciwszy niczego, a stary Fafuła biegał 
za nimi i zawodził płaczliwie, a potem  
uciekał z powrotem do gospody, kiedy  
nad sobą dojrzał samolot; w szystkie  
domy opustoszały, czyniły się ogromne 
zbiegowiska na ulicach, a garbaty 
aptekarz sadził przez rynek, umydlony 
po gębie, z białą płachtą pod brodą, 
bo był uciekł od fryzjera, młody ko- 
miniarczyk zaś siedział na Kuchejdo- 
wym domu, trzymał się oburącz komi
na i ryczał z przerażenia, po ulicach 
przewalała się czerń ludzka, raz w y
biegała na środek, drugi raz z piskiem  
chroniła się pod ściany, jakaś stara 
babinka siadła na piętach i nakryła 
głow ę suknią, a kto pobożniejszy, pa
cierze mełt zbielałem i ustami, żegnał 
się bez przerwy i tłukł pięścią w piersi, 
polecając swą grzeszną duszę niebio
som. Strach, co się to działo!..

Ratuszowe gołębie wzbiły się w iel
ką, białą chmurą nad miasteczkiem, 
kury rozbiegały się po ulicach lub 
z lamentem wylatywały na dachy, 
koguty krzyczały na kalenicach, waląc 
skrzydłami po bokach, gęsi, kaczki, 
krowy, świnie, wszelki dobytek gospo
darski gnał oszalały przed siebie, wpa
dał pod nogi rozbieganym ludziom, 
przewracał ich, niecił jeszcze większy  
popłoch, kwiczał, gęgał, narzekał...

A samolot wciąż warjował!..
Przestraszony woźny sądowy wy- 

drapał się na wieżę kościelną i jął 
szarpać za linę od największego dzwo
nu, że dzwon rozkołysał się gwałtow
nie nad struchlałem miasteczkiem,

Warzecha zaś, trębacz straży pożarnej, 
wyleciał z chałupy z dużą trąbą m o
siężną i jął trąbić na alarm, zwracając 
się na wszystkie strony miasta, stra
żacy zaś dopinający po drodze hetmy 
pod brodami, biegli w dyrdy do straż
nicy po sikawki, dopytując się jeden 
drugiego urywanym głosem , gdzie się 
to pali, a kulawy fotograf Hese wylazł 
na strych, wystawił aparat przez o- 
kienko w dachu i usiłow ał złapać sa
molot na p ły tę ...

I byłoby owo zamieszanie trwało, 
nie wiedzieć jak długo, lecz w końcu 
samolot nawrócił w bok i poleciał za 
miasto. W szyscy widzieli, że teraz zni 
ża się, opada, kołysze a w końcu znika 
za domami i siada na Warzechowej 
łące.

Popędzili teraz wszyscy na przed- 
bieżki w jej kierunku, popychając się 
w ciasnej uliczce, krzycząc, a za ludź
mi strażacy ciągnęli ogromną sikawkę, 
dzwonili na alarm, trąbili i śpieszyli 
się.

Kiedy domy miejskie rozstąpiły się, 
ludzkie oczy ujrzały ogromną łąkę 
nadrzeczną Warzechy, a na jej środku 
spoczywający samolot. Siadł na trawie, 
jak wielki ptak, co teraz skrzydła roz
łożył i odpoczywa. Koło samolotu stoi 
jakiś pan w dziwnem ubraniu, w oku
larach na oczach, a obok niego Ko
żusznik, żywo z nim rozmawiający, 
oraz jego dzieci, Haniczka i Maniek, 
a tuż obok Kryśka z chudą Strzygą, 
co spokojnie wącha samolot i próbuje 
go ogryzać.

Od tamtej gromadki zaś biegła  
w kierunku śpieszących ludzi stara 
Bajtkula. Potykała się na kretowiskach, 
machała ramionami, raz wraz oglądała  
się na rozczapierzony na łące samolot 
i wciąż coś krzyczała. Ludziska zro
zumieli ją dopiero wtedy, kiedy oto
czyli ją ścieśnionem, gęstem  kołem.

— Co je s t? ...  Kto to przyleciał?... 
M ówcie?..

— Hale ludeczkowie!.. Złoci ludecz- 
kow ie!.. Kumedja grejcarowo!.. To 
Jura z Ameryki przylecioł... na tem

209



djobelstw ie... Jura z Am eryki!.. A do
larów przyw iózł... pełny kufer!...

— Jura z Am eryki!.. Jura z Ame
ryki!.. — jął krzyczeć rozradowany 
tłum i teraz już, nie słuchając starej 
Bajtkuli, począł biec ogromną kupą 
w kierunku samolotu. A na przedzie 
sadził Kazik, zdyszany, spocony i krzy
czący i radujący się wniebogłosy, że 
to za jego sprawą przyleciał Jura 
z Ameryki z dolarami!.. Boże! z do
larami!.. Może i jemu coś z nich ka
pnie!..

A kiedy już prawie dobiegali, spo
strzegli z przerażeniem, że tamten Jura 
z Ameryki w dziwnem ubraniu, z du- 
żemi okularami na oczach, podniósł 
wysoko Kryśkę, ucałował, potem uści
snął dłonie Haniczce i Mańkowi oraz 
Kożusznikowi, a następnie wyskoczył 
na skrzydło samolotu i ukrył się w g łę 
bi kadłuba. Tylko głowa sterczała ze 
środka. I zanim ludziska spostrzegli, 
co się to dzieje, już samolot zawarczał 
przeraźliwie, drgnął raz i drugi, ogro
mny wicher skłębił pod jego skrzy
dłami kępki wyrywanej trawy i tumany 
suchej gliny, przewrócił beczącą Strzy
gę, a potem maszyna jęła się toczyć, 
biec, podskakiwać, śpieszyć, w końcu 
poderwała się lekko i zaczęła zmykać 
w kierunku rzeki. Łoskot motoru po
woli więdnął, rozkrzyżowany kształt 
samolotu stopniowo malał, a zebrani 
mieszczanie stali na łące z otwartemi 
gębami i oczami, i patrzyli zdziwieni 
za odlatującym Jurą z Ameryki.

Stary Kożusznik trzymał jakiś w iel
ki list pod pachą i zacierał dłonie 
czegoś ogromnie uradowany.

Z drugiego krańca łąki zaś, od 
miasta, biegli Moroniowie lamentujący 
głośno i nawołujący płaczliwie, żeby 
zatrzymali Jurę z dolarami.

P i e n i ą d z e  na s t o l e .
U starego Fafuły panował nieopi

sany gwar. Oo najgrubsi majsterkowie 
zebrali się w swojej salce za stołem, 
biedota miejska zaś i chudoba pod
miejska tłoczyła się w przyległej w iel
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kiej sali, stała ogromną ciżbą pod 
oknami, na palce się wydzierała i za
glądała ciekawie do środka.

Za stołem  zaś, w gronie grubych 
i mądrych majsterków, siedział wciąż 
uśmiechający się Kożusznik z listem  
pod pachą, oraz biadolący bez ustanku 
Moroń ze swoją żoną. Uciszał ich bez 
przerwy a bezskutecznie zezowaty Ka
zik, który domagał się, by wszystko  
odbywało się według porządku. Spo
cony Fafuła zaś biegał w wydeptanych 
pantoflach, czerwony na gębie, spoco
ny i zasapany i roznosił oburącz w ień
ce kufli ze złocistem  piwem, które 
majsterkowie cmokali zawzięcie.

A kiedy się wkońcu jako tako uci
szyło, Kazik zadzwonił fajką o próżną 
butelkę na znak, że zaczyna się uro
czystość, a wtedy Kożusznik wstał 
i zaczął opowiadać. A uczyniła się 
wtedy taka ogromna cisza w sali je
dnej i drugiej, że słychać było, jak 
świerszcz za kominem zlekka sobie 
poskrzypuje, a z kurka za bufetem  
kapie piwo w podstawioną miednicę.

— Wiecie, tóż to było tak! — za
czął Kożusznik i jął teraz szeroko się 
rozwodzić, jak szedł z Haniczką swoją 
i z Mańkiem przez Warzechową łąkę, 
a znienacka zobaczył tamtego cudaka, 
wyprawiającego dziwy w powietrzu. 
A potem ów cudak zleciał na łąkę 
i potoczył się aż ku nim. A następnie 
wylazł z samolotu tamten pan i po
wiedział, że jest Jurą z Ameryki, bra
tem gazdy Moroniów. I że chwalił się, 
iż przyleciał wprost z Ameryki przez 
takie okropne morze, a przywiózł ze 
sobą pełną walizkę dolarów, które 
chciał ofiarować swemu bratu, Moro- 
niowi, co oto za stołem  siedzi.

— A tóż czemu mi ich nie zosta
w ił? ... Czemu z niemi z powrotem  
uciek ł? ... C o?... — zabiadolił płaczli
wie Moroń.

— Cicho!.. — krzyknął na niego  
zezowaty Kazik. — Poczkejcie, aż 
wszystko opowie do końca nasz ko
ścielny Kożusznik, co a jak to b y ło ...

(ciąg dalszy na  str.: 215)



WIADOMOŚCI  MISYJNE
8 C Z E R W I E C  1932

N O WA  E N C Y K L I K A  O J C A  ŚW. PIUSA XI.
D n. 3 m aja b. r. w y d a ł O jciec  św . n o w ą  e n c y k l i k ę : »Cari(ate Christi compulsi«. 

„M iłośc ią  C h ry stu sa  z n ie w o lo n y ” ś le  N a jw y ż s z y  P a sterz  sw e j, k r y z y se m  z n ęk a n e j  
o w c z a r n i s ło w a  p o c ie c h y  i o tu c h y , oraz w sk a z ó w k i sz u k a n ia  z a r a d c z y c h  śro d k ó w  
p r z e c iw  z łu  n ęk a ją cem u  lu d z k o ść .

„O d p o to p u  rodzaj lu d z k i bodaj 
k ie d y  d o z n a ł ta k  g łę b o k ie g o  i p o w 
s z e c h n e g o  u c isk u  d u c h o w n e g o  i m a-  
te r ja ln eg o  jak  w  o b ecn e j c h w ili” . 
N ie n a sy c o n a  c h c iw o ść  i e g o iz m  tak  
je d n o s te k , jak  n a ro d ó w  w y w o ła ły  
to p o w sz e c h n e  z a m ie sz a n ie  i n ę d z ę  
m a ter ja ln ą  i, co  g o r sz e  je s z c z e , u ła 
tw iły  s z e r z e n ie  s ię  a te izm u , k tó ry  
w y c h o d z ą c  z u k r y c ia , ja w n ie , z s z a 
ta ń sk ą  n ie n a w iś c ią , u s iłu je  tę p ić  re- 
lig ję  w  serca ch  lu d zk ich , n ie  o s z c z ę 
d za jąc  m ło d z ie ż y  i d z ie c i.

T ym  w rog im  p o c z y n a n io m , zd aje  
s ię , ja k b y  P an  B ó g  p r z e c iw s ta w ił  
h o jn ie jsz y  je s z c z e  w y le w  sw ej ła sk i. 
To te ż  O jciec  św ., p r z y p o m n ia w sz y  
o b ie tn ic ę  z w y c ię s tw a  d a n ą  p r z e z  J e 
zu sa  C h ry stu sa  K o śc io ło w i św ię te m u ,  
w sk a z u je  na  p o c ie s z a ją c y  obraz r e li
g ijn e g o  o d ro d zen ia  o s ta tn ich  cza só w .

„ P o tę ż n e  tc h n ie n ie  D u ch a  św . 
zd a je  s ię , z a is te , w  o b ecn e j c h w ili  
p r z e n ik a ć  z ie m ię , p o c ią g a ją c  z w ła s z 
cza  d u sz e  m ło d y ch , k u  n a js z la c h e t
n ie jsz e m u  id e a ło w i ch rześc ija ń sk iem u , 
p o d n o sz ą c  je  p o n a d  w s z e lk ie  w z g lę d y  

lu d z k ie  i c z y n ią c  je  g o to w e m i do w sz e lk ic h , n a w e t  n a jb ard zie j h e r o ic z n y c h  o fia r  . . .  
N a sze  w e z w a n ie  do o só b  ś w ie c k ic h , b y  w s p ó łd z ia ła ły  w  a p o s to ls tw ie  w  sz e r e g a c h  
A k cji K a to lick ie j, z o s ta ło  r ó w n ie ż  k a rn ie  i w sp a n ia ło m y ś ln ie  w y s łu c h a n e , ta k  w  m ia 
s ta ch  jak  i p o  w sia c h . C oraz b ard ziej z w ię k s z a  s ię  lic z b a  ty c h , k tó r z y  ze  w s z y s t 
k ich  s i ł  u s iłu ją  ro z sz e r z a ć  za sa d y  c h r z e śc ija ń sk ie  i r e a liz o w a ć  je  n a w e t  w  ż y c iu  
p u b liczn em , stara jąc  s ię  p o p rzeć  sw o je  s tó w a  p r z y k ła d e m  n ie s k a la n e g o  ż y c ia ” .

W z y w a  d a lej O jciec  św . w sz y s tk ic h  c h rześc ija n , b y  je d n o lity m  zw a rty m  
fro n tem  s ta n ę li p r z e c iw  w ro g o m , za  oręż  b i o ą c  modlitwę i pokutę:

M od litw a  to  p o tę ż n y  c z y n n ik  p o k o ju  w śró d  n a ro d ó w . „Ci, k tó rzy  w  k ażd ej  
p u b liczn e j p o tr z e b ie  p ro szą  te g o  sa m eg o  B oga  o p ok ój n a  z iem i, ci n ie  b ęd ą  si ć 
m ię d z y  ludz'm i z a r z e w ia  n ie z g o d y ; ci, co  m od ląc  s ię  u zn a ją  n a jw y ż s z y  M ajesta t
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B o ż y , —  ci n ie  u le g n ą  ż ą d z y  p a n o w a n ia  n ad  sw o im  n a ro d em , an i n ie  b ę d ą  p o d 
sy c a ć  o w ej n ie u p o r z ą d k o w a n e j m iło śc i o jc z y z n y , k tóra  z w ła sn e g o  n a ro d u  i z w ła 
sn e g o  p a ń stw a  c z y n i so b ie  B oga . Ci w r e sz c ie , k tó r z y  n a  B o g a  p o k o ju  i m iło śc i 
u s ta w ic z n ie  s ię  o g lą d a ją c , do N ie g o  s ię  k o rn ie  u c ie k a ją  p rzez  C h ry stu sa , k tó r y  je s t  
p o k o jem  n a sz y m , ci, z a is te  n ie  sp o czn ą , aż  p ok ój ó w , ja k ie g o  św ia t  d ać n ie  m o że , 
p r z y jd z ie  w r e s z c ie  do  lu d z i dobrej w o li od  D a w c y  d ó fr  w s z e la k ic h ” .

P o k u ta , p rzez  k tó rą  c z ło w ie k  u ja rzm ia  s w e  n a m ię tn o śc i, z a d o ść c z y n i za  sw e  
g r z e c h y , a n ie k ie d y  sta je  s ię  o fiarą  p r z e b ła g a ln ą  za d ru g ich  —  je s t  źród łem  
p ok oju  d la  je d n o s te k , a p rzez  n ie  d la  o g ó łu .

D o m o d litw y  i p o k u ty  w z y w a  O jciec  św . z w ła sz c z a  w  o k r e s ie  u r o c z y s to śc i  
N ajśw . S erca  J e z u so w e g o . J e d n a k ż e  c i, co g ło s  B o ż y  ro zu m ie ją , n ie  p o ło ż ą  tam y  
sw y m  u s iło w a n io m  i po  sk o ń c z o n e j o k ta w ie  n a d a l sk ła d a ć  b ę d ą  P a n u  o fia ry  
i m o d litw y  p r z e b ła g a ln e  za  w ła s n e  g r z e c h y  i w in y  w sp ó łb ra c i, o d m a w ia ć  so b ie  
b ęd ą  p r z y je m n o śc i g o d z iw y c h  le c z  n ie  k o n ie c z n y c h , b y  z a o sz c z ę d z o n y  grosz  od d ać  
ty m , k tó ry m  n a  z a sp o k o je n ie  k o n ie c z n y c h  p o trzeb  śro d k ó w  b ra k n ie .

W ak acje  —  to  p o le  do ek sp a n z ji m ło d z ie ń c z e j  p o m y s ło w o śc i i en erg ji, to pora  
d z ia ła n ia  p o tę ż n e g o , a s u b te ln e g o , b y  n ie ś ć  p o m o c rea ln ą , a n ig d y  n ik o g o  sw ą  
d o b r o c z y n n o śc ią  n ie  p r z y tło c z y ć .

E V I  V A C H R I  S  T O R E !
Niech przyjdzie  g ro m !  
odsłonię mą przyłbicę  
i wezm ę miecz, 
oburącz go uchwycę  —  
Walczyć  —  i w  walce lec 

—  nie sro m !

Niech przy jdzie  g rom !  
to nic, że zbledną lica, 
że sercem targnie ból — 
w spom nien ie— matka — dom  
Przekleństwo łzom !

do walki wzywa K ról!
Zwycięzcą ten, czyj się nie złamał

[duch
Nie ten, kto walki zgarnia łu p . . .  
A śm ierć  —  najlepszy życia

[druh  —
Żyw  —  kto u Króla poległ s tóp !

/.  M.

Ruch misyjny a katolicka młodzież akademicka.

J ed n y m  z c h a r a k te r y s ty c z n y c h  o b ja w ó w  r e n e sa n su  k a to lic y z m u , jak i z p o 
c z ą tk ie m  X X  w ie k u , a sp e c ja ln ie  w  c z a s ie  trw a n ia  w o jn y  św ia to w e j i b e z p o śr e d n io  
p o n ie j s z e r z y ć  s ię  p o c z ą ł w śró d  in te lig e n c j i w sz y s tk ic h  n ie m a l p a ń stw  e u r o p e j
sk ich  —  je s t  ż y w e  z a in te r e so w a n ie  s ię  m ło d z ie ż y  a k a d em ick ie j id e ą  a p o s to ls tw a  
W iary  Ś w . w śród  p o g a n  —  ru ch em  m isy jn y m . N iem a  w  tem  n ic  d z iw n e g o  an i 
n ie s p o d z ie w a n e g o  —  je s t to b o w iem  n o rm a ln y  ob jaw , w y p ły w a ją c y  z jed n ej s tro n y

212



z coraz sz e r z e j  r o zu m ia n eg o  n a k a z u  p o w s z e c h n e g o  A p o sto ls tw a  K a to lik ó w  św ie c k ic h , 
z d ru g iej za ś  o p a rty  na  św ia d o m o śc i g w a łto w n e g o  ro zw o ju  k u ltu r a ln e g o  lu d ó w , 
k tó re  p r z e c ię tn y  e u r o p e jc z y k  o k r e ś la  n iem a l do d z iś  m ia n em  „ d z ik ich " . In te lig en c ja  
p o g a ń sk a , ch iń sk a , ja p o ń sk a , h in d u sk a  c z y  m u rzy ń sk a  —  je ż e l i  n ie  m a z n a le ź ć  s ię  
n a  z a w s z e  w e  w ro g im  k a to lic y z m o w i o b o z ie , m u si z n a le ź ć  w  k a to lic y ź m ie  —  o b ok  
p raw d  W iary  i S a k ra m en tó w  Ś w ., o d p o w ia d a ją cy  jej r ó w n ie ż  i p o z io m  u m y s ło w y . 
M usi w id z ie ć  i d o w o d n ie  s ię  p r z e k o n a ć , ż e  k a to lic y z m , to  n ie  re lig ja  b ia ły c h , lu b  
re lig ja  ek sp a n z ji p o lity c z n e j  i g o sp o d a rcze j A n g lji, F ran cji, N ie m ie c , c z y  W ło ch  —  
a le  ż e  k a to lic y z m  je s t  r e łig ją  p o w sz e c h n ą , je d y n ą  i p ra w d z iw ą , k tórej z a sa d y  g ło s ić  
m o że  i c za rn y  i c z e r w o n y , k tórej b isk u p a m i m o g ą  b y ć  C h iń czy k  c z y  M urzyn . T o też  
id ą c  p o  te j lin ji n o w o ż y tn e g o  ru ch u  m isy jn e g o  —  coraz  c z ę śc ie j  S to lic a  A p o sto lsk a  
m ia n u je  b isk u p a m i te r e n ó w  m isy jn y c h  p r z e d s ta w ic ie li  tu b y lc z e g o  k leru , —  coraz  
w ię c e j  p ra cu je  n a  te r e n a c h  a p o s to ls tw a  k o lo r o w y c h  k s ię ż y , z a k o n n ik ó w , z a k o n n ic . 
L ecz , a ż e b y  p raca  m isy jn a  ta k  p o ję ta  w y d a ć  m o g ła  n a le ż y t e  o w o c e , m u s i K ośc ió ł 
k a to lic k i o p rzeć  s ię  n a  s iln y c h , k a rn y ch  sz e r e g a c h  in te lig e n c j i k a to lic k ie j . O na to 
m u si z p ośród  s ie b ie  dać w y so k o  u m y s ło w o  sto ją ce  je d n o stk i, k tó r y c h  p raca  na  
te r e n ie  m isy jn y m  z y sk a ła b y  n a le ż n e  u z n a n ie  u  p o g a ń sk ie j  in te lig e n c j i.  Z A k a d e 
m ick ich  K ół m isy jn y c h  w y r o sn ą ć  m ają ś w ie c c y  m isjo n a rze , le k a r z e  i n a u c z y c ie le .  
M ło d zież  a k a d em ick a  m a u su n ą ć  r e sz tk i p r z e są d ó w , ja k ie  o d n o śn ie  do id e i a p o s to l
stw a  tk w ią  je s z c z e  z a k o r z e n io n e  w  sta rszem  s p o łe c z e ń s tw ie , m ło d z ie ż  ak a d em ick a  
sw y m  p r z y k ła d e m  p o c ią g n ą ć  m a sw y c h  k o lo r o w y c h  b raci z u n iw e r s y te tó w  k rajów  
m isy jn y c h , b y  n ie  w p a d li w  z g u b n e  s z p o n y  b o ls z e w iz m u  c z y  a te izm u . M ło d zież  
a k a d e m ic k a  c a łe g o  św ia ta  z je d n o c z o n a  w e  w sp ó ln e j  p r a c y  w in n a  w y m o w n ie  s tw ie r 
d za ć , ż e  k a to lic y z m  je s t re lig ją  ca łe j lu d z k o śc i i o b ce  m u są  zg o ła  w s z e lk ie ,  p o li
ty c z n e  c z y  g o sp o d a r c z e  in te r e sy  i c e le  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń stw . Id ea  m isy jn a  —  to  
w a lk a , a le  w a lk a  o d u sz e  p o d  w o d z ą  C h ry stu sa .

T e p ra w d y  zro zu m ia ła  ju ż  m ło d z ie ż  u n iw e r sy te c k a  w sz y s tk ic h  n ie m a l e u r o 
p e jsk ic h  k ra jów  k a to lic k ic h , a r ó w n ie ż  i m ło d z ie ż  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m . P ó łn . 
W  r. 19 1 0  p ie r w sz e  a k a d e m ic k ie  K oło  m isy jn e  p o w sta je  w  M o n a sterze  w  N iem c z e c h  
pod  w p ły w e m  w y k ła d ó w  k s. p rof. S ch m id lin a . Z N iem iec  ruch  ten  ro z sz e r z a  s ię  po  
ca ły m  ś w ie c ie .  W  1912  rok u  p o w sta je  k o ło  m isy jn e  te o lo g ó w  w  M ódling  w  A u strji, 
a w  1 9 2 3  rok u  św ie c k ie  a k a d e m ic k ie  k o ło  m isy jn e  w  W ied n iu . W  S z w a jc a r ji a k a 
d em ick i ru ch  m isy jn y  ro z p o c z y n a  s ię  w  1 9 1 8  rok u , w  H olan d ji w  1 920 . S z k o ln ą  
i u n iw e r sy te c k ą  m ło d z ie ż  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  sk u p ia  w  „M isyjn ej K ru cja c ie  K a
to lic k ic h  S tu d en tó w "  O. H a g sp ie l —  P o la k . P o tę ż n ie  rozw ija  s ię  od  r. 1 9 2 5  b e lg ijsk i 
ruch  m isy jn y , p r o w a d z o n y  p rzez  k s. C h a r le s’a T. J. p o d  p o p u la rn ą  n a z w ą  A UCAM . 
(A ca d em ica  U n io  C a th o lica  A d iu v a n s  M issio n es). Ż y w o  r ó w n ie ż  ro zw ija  s ię  a k a d e 
m ick i ru ch  m isy jn y  w e  W ło sz e c h , F ran cji, J u g o s ła w ji, n a  W ę g r z e c h . N ie  d a ła  s ię  
w y p r z e d z ić  in n y m  krajom  k a to lic k im  a k a d e m ic k a  m ło d z ie ż  p o lsk a . Z o rg a n izo w a n ie  
a k a d e m ic k ie g o  ru ch u  m isy jn e g o  w  P o lsc e  p rzy p a d a  n a  ro k  19 2 7  —  ch o ć  n ie k tó r e  
k o ła  d z ia ła ln o śc ią  sw ą  w y p r z e d z iły  tę  d a tę . G łó w n y m i p rom otoram i id e i a p o s to ls tw a  
w śró d  p o lsk ic h  a k a d e m ic z e k  i a k a d em ik ó w  to n a  te r e n ie  P o z n a n ia  p . K. B erk a n ó w n a ,
O. W . T u ro w sk i P. S . M., a n a  te r e n ie  K rak ow a  O. K ról C. M., k s. Jan  K rzy szk o w -  
sk i T. J ., O. M. P ir o ż y ń sk i C. S S . R.

P ie r w sz ą  o r g a n iz a c y jn ą  m y ś l r zu c iła  S od . Marj. A k a d e m ic z e k  w  P o z n a n iu  je s z 
c z e  w  gru d n iu  1 9 2 5 , w  je s ie n i n a s tę p n e g o  rok u  o d b y ły  s ię  w  P o z n a n iu  zeb ra n ia  
p r z y g o to w a w c z e , a 2 0  s ty c z n ia  1 9 2 7  r. u k o n s ty tu o w a ło  s ię  A k a d e m ic k ie  K oło  M i
sy jn e . R ó w n o c z e śn ie  n iem a l r o z w ija ł s ię  ru ch  m isy jn y  w  K ra k o w ie . W  je s ie n i 1926  
u tw o r z o n o  K oło  M isy jn e  A k a d e m ic z e k  U . J. Za rzu c o n e m i h a sła m i p ra cy  m isy jn e j  
n a  u n iw e r sy te ta c h  p o sz ły  in n e  śr o d o w isk a : L w ó w , W a rsza w a , L u b lin , W iln o  i G d ańsk . 
W  c z a s ie  m ię d z y n a r o d o w e g o  K on gresu  M isy jn eg o  w  P o zn a n iu , w  je s ie n i 19 2 7  r. p o-
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ro zu m ia n o  s ię , c e le m  u tw o r z e n ia  cen tra ln e j o rg a n iza c ji d la  ca łe j P o lsk i i w  dn. 
1 7 — 18 g ru d n ia  te g o ż  rok u  n a  o d b y ty m  —  r ó w n ie ż  w  P o zn a n iu  —  Z jeźd z ie  u tw o 
rzon o  Z w ią z e k  A k a d e m ic k ic h  K ół M isy jn y ch  w  P o lsc e . Z w ią zek  w y d a je  jak o  sw ój 
organ  „ R o czn ik  Z. A . K. M. w  P o lsc e " , k tó r e g o  u k a z a ło  s ię  d o tąd  c z te r y  to m y . 
C oroczn e  z ja zd y  d e le g a tó w  k o o rd y n u ją  p ia c ę  m isy jn ą  p o lsk ie j m ło d z ie ż y  a k a d e m ic 
k ie j , k tórej ż y c z y ć  n a le ż y  ja k n a j le p sz e g o  r o zk w itu , a k tórą  c z y n e m  i m o d litw ą  p o 
p iera ć  je s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  P o la k a — K a to lik a . Marja Pelczarowa.

D o tego rysu  h istorycznego dołączam y kilka danych dokładnych o zagranicznych akadem . 
Związkach m isyjnych; dane te czerpiem y z belgijskiego czasopism a m isyjnego „P ro  aposto lis".

L M. E. „Ligue Missionnaire des Ecoles'1, „Szkolna Liga m isyjna" zorganizow ana w 1929 r. 
grom adzi m łodzież francuską — zalecając przedew szystkiem  stud jum  spraw  m isyjnych, m odlitw ę i częstą 
K om unję  św.

S. M. E. „Students Missionary Leagneu, „M isyjna Liga S tuden tów " posiada w Indjach A ngiel
skich przeszło 200 g rup , złożonych z najm łodszych dzieci Kościoła, tych co n iedaw no porzucili p o 
gaństw o, a dziś z całą gorącością ducha p racu ją  nad jednaniem  C hrystusow i Królowi now ych p o d d a 
nych.

M K. St. J. „Missionskreuzzug der studierenden Jugend", „M isyjna K rucjata uczącej się m ło
dzieży" z N iem iec, A ustrji i Szwajcarji, założona w 1917 r. w A ix-la C hapelle  liczy 60.000 członków  
z pośród  m łodz. szkół średnich. O rganem  ich jest m iesięcznik: „C hristi Reich". O rganizacja  pod  wzglę
dem  zew nętrznym  zbliżona do  form  skau tingu , ideow o zbliża się do  innych  związków m isyjnych. Aka
dem icka m łodzież niem iecka posiada stow arzyszenie oddzie lne: „D er Akadem ische M issionsbund" 
liczące 8.000 członków.

P. A. „Pro Apostolis“ liga m isyjna m łodzieży belgijskiej w działalności swej kładzie głów ny nacisk 
na w ew nętrzne w yrobienie członków  i g ru n to w n e  wykształcenie m isyjne. — O rganizacji tej w następ
nym  num erze pośw ięcim y osobny  artykuł.

L. M. S. „Lege Missionaria Studenti" — liga m łodzieży włoskiej, pow stała z inicjatyw y uczni 
in sty tu tu  M assino w Rzymie, idzie po  linji wskazanej przez „Pro  A postolis". O  gorliw ości relig ijnej 
tego stow arzyszenia m oże św iadczyć choćby taki przykład, jak zorganizow anie codziennej Kom ttnji św. 
członków  przez czas wakacyj.

C. S. M. C. Catholic Students’ Mission11 „Misyjna Krucjata Studentów Katolików“ St. Z jedn. 
Am eryki, zorganizow ana w 1918 r. przez złączenie się m łodzieży z 30 zakładów  naukow ych (średnich 
i wyższych) liczy obecnie ponad  500.000 członków. Celem  jej jest, jak głosi S tatu t, zdobyw anie i sze
rzenie wykształcenia m isyjnego, aby tem  lepiej służyć spraw ie m isyjnej. „Jednostki" t. j g ru p y  co naj
m niej z 6 członków  złożone, oraz poszczególne sekcje w zakładach naukow ych, wchodzących w skład 
K rucjaty, posiadają  au tonom ję, ob iera ją  sobie dow olnie  sposoby i środki d la osiągnięcia celu przez 
S ta tu t wskazanego, składają jedynie spraw ozdania  zarządow i generalnem u. D o skoordynow ania  wysił
ków przyczyniają się Konferencje w spólne, oraz K ongresy generalne. O rganem  K rucjaty jest m iesięcz
n ik : „The Shield". Zbieranie składek na cele m isyjne jest w krucjacie spraw ą poboczną, m im o to, 
w ciągu roku zebrano  600.000 dolarów . — Znaczną część składek przeznacza się na utrzym anie m ie
sięcznika.
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No, mówcie Kożuszniczku!.. A popijce 
se kapkę piwa, żeby wom w gardle nie 
zasch ło!..

Kożusznik popił piwa i znów zaczął 
opowiadać. Jak to Jura chciał pójść 
do swego brata Moronia, co oto teraz 
nos chlipie, ale zobaczył obok samo
lotu kozę Strzygę i małą Kryskę.

— Co to jest za dziewczyna? A ta 
koza czyja jest!.. Odżeócie ją, bo mi 
samolot ogryzie!..

W tedy Kożusznik odpędził Strzygę, 
ale w jej obronie stanęła Krysia. I po
wiedział Jurze, że to jest ta Krysia, 
co miała w kościele zmarznąć, gdyż 
miała się źle u Moroniów. A Jura za
raz się pytał, czy Moroniowie dali 
Kryśce te pieniądze, które im wręczyła  
jej umierająca m atka...

— Żodnych pieniędzy nie b y ło ! — 
wrzasła zaperzona Moroniowa.

— Cicho! — krzyknął na nią srogo 
Kazik. — No, mówcie dalej, Kożuszni- 
ku !. . .

I wtedy Jura z Ameryki dowiedział 
się, że żadnych pieniędzy Krysia nie 
otrzymała. Więc bardzo się rozgnie
wał, napisał oto ten list, dał Kożusz- 
nikowi i powiedział, że wraca do Ame
ryki z powrotem, bo nie może ścier- 
pieć, żeby w miasteczku nad rzeką 
miał kto biedną sierotkę krzywdzić!.. 
I wziął się i poleciał. A oto jest ten 
list.

Kożusznik podał ogromną kopertę 
Kazikowi. Kazik zaś nałożył okulary, 
chrząknął raz i drugi, poślinił palce 
z namaszczeniem, rozdarł kopertę i w y
jął z niej małą, drobną karteczkę zło
żoną we czworo. W szyscy aż oddechy 
wstrzymali, zapatrzeni w tamto taje
mnicze pismo. A Moroniom serca wa
liły  jak cepy w stodole. Potem Kazik 
chwilkę patrzał w kartkę i następnie 
zaczął czytać:

— Kochany Bracie! Przyleciałem  
na samolocie z Ameryki do Ciebie, 
przeleciałem  ogromny ocean Atlanty
cki, radowałem się, że Cię zobaczę, 
i że zostanę u Ciebie po wszystkie 
czasy, przywiozłem z sobą pełną wa

lizkę dolarów dla Ciebie, ale ponie
waż dowiedziałem się, że skrzywdziłeś 
biedną sierotkę Krysię, że zataiłeś jej 
pieniądze, które Ci umierająca jej mat
ka wręczyła, więc wracam do swojej 
Ameryki. A jak długo krzywdy tej nie 
naprawisz i pieniędzy Kryśczynych nie 
zwrócisz wraz z odsetkami co do gro
sza, nie spodziewaj się mojego po
wrotu i ani jednej drobinki z moich 
dolarów. A naprawisz krzywdę, to bę
dzie dobrze. Żegnam Cię więc, Twój 
brat Jura z Ameryki.

Skończył czytać. Przez chwilę na
stała ogromna cisza, bo każdy własnym  
uszom nie wierzył, że istotnie dolary 
były już w miasteczku, a teraz ich 
niema. A potem powstała taka wrza
wa i takie głośne zawodzenie Morońki 
i płaczliwe pociąganie przez nos u Mo
ronia, że się wszystkim  serca na ćwierci 
krajały. A Kożusznik wciąż się uśm ie
chał.

I długo jeszcze wszyscy zastana
wiali się głośno i ubolewali nad utra
conym skarbem, radzili mądrze, coby 
uczynić, potakiwali, cmokali, w dłonie 
klaskali z podziwu nad jakiemś zac- 
nem słowem, aż wkońcu zabrał głos 
stateczny Fafuła. Otarł spoconą gębę 
do fartucha, co mu wdzięcznie na w y
piętym brzuchu w isiał i tak rzekł:

— Niema inszej rady, Moroniu i wy 
gaździnko, jak pieniądze wrócić Kryś
ce, o ile je naprawdę zatrzymaliście. 
Bo co wam powiem, to wam powiem, 
ale wam powiem, że lepiej już mieć 
ten pełny kufer dolarów, aniżeli tych 
kilka tysięcy sierocych pieniędzy, któ- 
reby wam jeno wieczne potępienie 
i smażenie się w kotle djabelskim po 
śmierci przyniosły, am en!..

W szyscy przyklasnęli mądrym sło 
wom Fafuły, a Moroniowie jęli teraz 
ważyć je w głow ie i zastanawiać. Po- 
szeptywali coś do siebie, szturkali się 
nawzajem w kolana, przytakiwali g ło
wami, a wkońcu wstał Mojeścik i po
wiedział:

— Dobrze, ludeczkowie z ło c i! .. 
Pieniądze są !.. Poczekajcie tu na mnie,
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a jo skoknę do chałupy, a zarozki tu 
będę naspadek!.. — i poszedł.

Za nim zaś wymknął się Kożusznik.
— Dokąd idziecie? — zapytał Kazik.
— Po księdza proboszcza! — od

parł uradowany Kożusznik.
Niedługo trwało, a do salki Fafuły 

wszedł ksiądz proboszcz z Kożuszni- 
kiem, a za nim wkrótce Moroń.

— Oto ludeczkowie z ło c i... — za
czął Moroń trzęsącym głosem  — oto 
są pieniądze K ryśczyne!.. — i w ysy
pał na stół z dużego, zatłuszczonego 
portfelu całą kupę banknotów oraz 
książeczkę kasy oszczędności.

— Ile tego jest?  — zapytał ksiądz 
proboszcz.

— Tu jest w gotówce trzy tysiące 
złotych, a na książeczce jest tego pięć 
tysięcy złotych.

— A więcej nie było ?
— Mogę przysiągać, że nie było 

więcej.
— A odsetki? — zagadnął Kazik.
— To już sami porachujcie, a jo 

wszystko pieknie wypłacę, co do gro
s i ka! . . .  — stęknął Moroń.

— To tak, ch łopeczku! ..  — przy
gadywała troskliwie Morońka. — Dej 
wszystko, dej ! . .  Bo za to będziemy 
mieli dolary!..

— A wy tu w szyscy jesteście świad
kami, żech pieniądze położył na stół, 
że to są zwrócone pieniądze Kryśczy
ne. Wy mi to w szyscy poświadczycie, 
a zarozki jeszcze dziśka piszemy pis
mo za naszym bratem Jurą do Ame
ryki, żeby wracał z dolarami. A mo- 
żeby telegram posłać?

Ksiądz proboszcz uśm iechnął się 
i rzekł:

— Telegram nie dopędzi waszych 
dolarów, Moroniu. . .

Pojakiemu?
— Bo dolarów wcale nie b y ł o ! . .  

To wszystko był podstęp ze strony 
Kożusznika i jego krewnego, co jest 
lotnikiem w krakowskim pułku lotni
czym. Chodziło tylko o wydostanie od 
was owych pieniędzy Kryśczynych, 
które niegodnie zatailiście. Teraz już 
je sami złożyliście dobrowolnie, zła- 
komieni nadzieją otrzymania od wa
szego brata dolarów. . .  No, ale to nic. 
Za to uzyskaliście spokój w sercu, a 
to chyba jest więcej warte, niż pełna 
walizka dolarów ! . .

Gdyby był grom wyrżnął w stół, za 
którym siedzieli Moroniowie, nie byli
by się tak przerazili, jak tych słów pro
boszczowych. Znieruchomieli, oczyma 
patrzyli martwo, a słowa ich w ięzły  
w gardłach. Naokoło zaś przewalał się 
ogromny śmiech i radowanie, że Kryś
ka uzyskała swoją spuściznę po n ie
boszczce matce, że nareszcie ta rozto- 
miła kruszynka ma zapewnioną przy
szłość i w ykształcenie w szkołach  
i wszystko. I kiedy zawstydzeni i roz
paczający Moroniowie chyłkiem umy
kali ku domowi, ksiądz proboszcz na 
poczekaniu stworzył komitet z zebra
nych majsterków, który odtąd miał 
opiekować się pieniędzmi Kryśki i trosz
czyć się o jej przyszłość.

W domu zaś Kryśka głaskała Boska 
i Strzygę po kudłatych łbach i opo
wiadała im cudaczną bajkę o królu 
Gwoździu, co swoje serce chciał prze- 
szachrować za miech pieniędzy.
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Z W D Z I Ę C Z N O Ś C I
N ie  wiem. ja k  C i podziękować, o Boże, 
Który w ładniesz lasem czarnym  i  knieją, 
Ż e  do d z iś  dn ia  sosny w ciemnym borze 
leszcze szum ieć »tanga« nie umieją.

Serce moje siln iej bije z  zachwytu ,

Ż e  są  jeszcze miejsca na ziem i,
U dzie się  cisza na skrzydłach ko łysz°  
N iezm ącona g ło śn ika m i radjowemi.

Ż e  nie wszędzie jeszcze brzm ią orkiestry, 
I  nie wszędzie turko t a u t dochodzi,
Ż e  m ilczenie na  ta fli jeziora
Tak jak dawniej szlakiem  zło tym  chodzi.

/  że modre po rowach kałuże,
J a k  za  naszych babek i  prababek, 
Rozbrzm iewają w wieczorne godziny  
Chórem małych, zieloniutkich żabek.

S. M  T.

Ż e  błękitnym  oczom niezabudek  
Jeszcze obcy »mody« św iat z a w iły . . . 
1 że  sm ukłe  sosny w ciemnym borze 
Jeszcze  »ta n g a « się  nic n a u czy ły !  !  !

Henryk Gheon: Szafarz łask bożych*)
N a o k ła d c e  —  w  k o n fe s jo n a le  jak iś  

k sią d z , k tó rem u  b ia łe  w ło s y  w  n ie ła d z ie  
o k a la ją  tw a rz  w y c h u d łą  i w y s o k ie ,  o tw a r 
te  c z o ło  n a d  o cza m i z a p a d łe m i —  a p ło -  
m ien n e m i. W ie lk a , k o śc is ta  d ło ń  p o d n ie 
s io n a  b ło g o s ła w i —  d aje  r o z g r z e sz e n ie ...  
N a n o g a ch  n ie z g r a b n e  b u c isk a ... P r z y  k o n 
fe s jo n a le  p e n ite n t , k to ś  „ ze  ś w ia ta ” , ja k  
w sk a z u je  u b ra n ie . A  po p r z e c z y ta n iu  
k s ią ż k i m ia ło b y  s ię  o c h o tę  i to  z jej o- 
k ła d k i w y m a z a ć  —  i ja k o  s y n te z ę  ca łe j  
jej tr e śc i, c a łe g o  ż y w o tu  m o z o ln e g o  w  b e z -  
k r w a w e m  m ę c z e ń s tw ie  c o d z ie n n e m  Ks. 
V ia n n e y a  n a p isa ć  te  d w a  s ło w a :  B ó g  je s t. 
I ta k , jak  w  je g o  d u sz y  —  re sz ta  b y ła b y  
ty lk o  ty c h  s łó w  w y p ły w e m , sk u tk ie m  —  
ś w ia d e c tw e m  ż y c ia  lu d z k ie g o  o is tn ie n iu  
B o g a  — S tw ó r c y  i c e lu , co  S am  o S o b ie  
r z e k ł w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie :  „E go  sum  
P rin c ip iu m  e t F in is ”. T y lk o , ż e  m o że  
w  n a sz y c h  d u sza ch  z b y t in te lig e n tn y c h  
i z b y t ju ż  w ie lu  p o w ro za m i —  c z y  n ićm i 
z w ią z a n y c h  —  ta  k o n se k w e n c ja  p ra w d y  
za sa d n ic z e j n ie  b y ła b y  ta k  —  k o n s e 
k w e n tn ą .

*) H e n ry k  G h e o n : SzafaBZ łask b o ży ch
\Vyd. św . W o jc iec h a .

On, n a jw ię k s z y  c z ło w ie k  F ran cji z 
XIX w ie k u  —  n ie  m ó g ł w  ż a d e n  sp o só b  
p o z d a w a ć  n a jp r o s tsz y c h  e g z a m in ó w  w  S e-  
m in arju m  d u ch o w n e m , ta k  m u „ in te lig e n 
c j i” b r a k o w a ło ! a p r z e c ie ż , g d y  d z ię k i  
w s ta w ie n iu  s ię  je d n e g o  z k s ię ż y ,  co  s ię  
n a  n im  ju ż  w ó w c z a s  p o z n a ł —  z tru d em  
św ię c e n ia  o trzy m a ł, b y ł p rzez  ła t  d z ie 
s ią tk i w  k o n fe s jo n a le  i p o z a  k o n fe s jo n a 
łe m  n ie b łą d z ą c y m  n ig d y , z a w s z e  p e w n y m , 
ja sn y m  i p ro sty m  —  n a w e t  w  n a jz a w il
s z y c h  lu d z k ie g o  d u ch a  p o w ik ła n ia c h  —  
g ło se m  —  d ro g o w sk a zem . O n, s c h o r o w a 
n y  c ią g le , ż y w ią c y  s ię  od ro b in ą  c h leb a  
i trzem a  k a r to fla m i d z ie n n ie , a śp ią cy  
k o ło  trzech  g o d z in  na  d o b ę  —  o ile  sp a ł 
w o g ó le , c z ło w ie k , o k tórym  le k a r z e  tw ie r 
d z ili, ż e  p o w in ie n , w e d le  ic h  lu d zk ie j  
m ąd rośc i —  d a w n o  ju ż  n ie  ż y ć  —  do  
o s ta tn ic h  d n i p rz e d  śm ie r c ią  tr w a ł w  k o n 
fe s jo n a le  p o  16 g o d z in  n a  d o b ę , w sta ją c  
do s łu ż b y  d u szo m  ju ż o 1 -ej w  n o c y . W i
d z ia n o  g o  s ła n ia ją c e g o  s ię  c z ę s to , b ard zo  
c z ę s to  —  le c z  n ie  u p a d ł n ig d y  —  jak aś  
m oc z g ó ry , n ie  u jm u jąc m u o d c z u w a n ia  
z n u ż e n ia , w y c z e r p a n ia  o s ta te c z n e g o , p o d 
tr z y m y w a ła  go  je d n a k  do k o ń c a  w  ty m
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tru d z ie  b e z  c h w ili w y tc h n ie n ia . B o  p rócz  
k o n fe s jo n a łu  (a k s ię ż a  tw ie r d z ą , iż  s łu 
c h a n ia  s p o w ie d z i je s t  w y s iłk ie m  b ard zo  
w y c z e r p u ją c y m ) —  c a ły  c z a s , p o z a  M szą  
św . i p a c ierz a m i k a p ła ń sk ie m i r o z d a w a ł  
s ie b ie  in n y m  —  a raczej —  p o z w a la ł s ię  
brać. T u  rada, tam  p o c ie c h a , k a te c h iz a c ja ,  
tro sk a  o dob ro  d u sz  —  w  p ie r w sz y m  
r z ę d z ie , a le  i o dobro c ia ł o ile  dobro  du sz  
te g o  w y m a g a ło ...

D la  „ s ie b ie ” —  z o s ta w a ło  parę  g o 
d z in  w  n o c y ...  —  O n, p ro b o szcz  z A rs, 
w y s ła n y  w  tę  z a p a d łą  d z iu rę  d la te g o  t y l 
k o , ż e  sz k o d a  tam  b y ło  w y s y ła ć  k o g o  
le p s z e g o , s ta ł s ię  c e le m  je ś li  n ie  „ w ę d r ó w 
k i n a r o d ó w ” —  to  n a p ły w u  kraju  c a łe g o . 
W  o sta tn im  rok u  je g o  ż y c ia  n a lic z o n o  
p r z y b y ły c h  do  n ie g o  k o ło  stu  ty s ię c y  lu 
dzi. Z a p ra w d ę , ż e  „ n ie  sz k o d a  go  b y ło ” 
dla  A rs, o  m ąd rośc i i ra ch u b y  lu d z k ie ...

S p e c ja ln e  p o c ią g i m u s ia ły  p r z y w o z ić  
ty c h , co  u n ie g o  sz u k a li g ło su  b o ż e g o  
n a  z iem i. A  p r z e c ie  z lu d z k ic h  w a lo r ó w  
n ie  b y ło  w  jeg o  d z ia ła n iu  n ic  —  d o s ło w 
n ie  n ic . T en  c z ło w ie k  o g ło s ie  c ich y m  z w y 
c zerp a n ia , z g a r b io n y , n ie z g r a b n y , b e z  w y -

W Ś R Ó D
Zofją Kossak-Szczucka. Nieznany k ra j (wyd. Roju)

P łodne  p ió ro  p. K ossak-Szczuckiej obdarzyło  
nas znow u piękną i ciekaw ą książką p. t. N ieznany 
kraj. Ten „nieznany kraj", to  Śląsk. W  szeregu ży
wych, barw nych obrazów  — tru d n o  się zdecydow ać 
czy nazw ać je now elam i czy szkicam i — przesuw a 
się przed nam i cała jego historja, począwszy od cza
sów C hrobrego , aż po dzień dzisiejszy. Zwłaszcza 
now ele pośw ięcone h isto rji wieku X IX  i czasom  obec
nym (a te stanow ią właśnie znaczną część tej książki) 
czytam y z zapartym  oddechem . Praw dziw ie nie
znane to  d la t f s  dzieje i n ieznani ludzie. P o prostu  
prześliczne są rozdziały opisujące nam  p o n u te  cze
luście śląskich kopalń, hu ty  ziejące ogniem  i lawą 
płynnego  żelaza, fabryki C horzow skie wyciągające 
chciwe palce m aszyn po  bogactw a pow ietrza. 
Z n iezrów naną plastyką przedstaw ia w nich  au torka 
po tw orną  po tęgę m aszyny i p racującego człowieka, 
m aszyn tych pana i sługę. Po m istrzow sku uw y
pukla charak ter śląskiego „p io ru n a" , człowieka 
pow olnego, rozum nego , pracow itego, m ałom ów - 
nego, gardzącego  frazesem, a praw dziw ie wierzą
cego i gorąco  przyw iązanego do polskości. Ta 
walka o zachow anie polskiej m owy i polskiego oby
czaju, to trag iczna i heroiczna historja Śląska. O d 
10 w ieków napiera  na  Śląsk fala niem iecka i od 
10 wieków broni się przed n ią  zwycięsko śląski 
lud. W  walce tej przew odzą nut jednostki tak wy

m o w y  lu d z k ie j, b ez  lu d z k ie j  w ie d z y , ta je m 
n ic ę  sw ą  m ia ł g d z ie  in d z ie j ... O to u n i
c e s t w ił  s ię  ta k  w  o b lic z u  T eg o , k tó ry  
J e s t  —  J a h w e  —  ż e  sta ć  s ię  m ó g ł n a 
r z ę d z ie m  je n o  —  ty m , p rzez  k tó r e g o -d z ia 
ła ł  sw o b o d n ie  B ó g  n ie w id z ia ln y  n a  lu d z i 
w id z ia ln y c h . I o n  m ó g łb y  o so b ie  p o 
w ie d z ie ć , ja k  o n g i u k o c h a n y  jeg o  ś w ię 
ty  —  Jan  C h rzc ic ie l, iż  je s t  ty lk o  „ g ło 
sem  w o ła ją c y m ” .

I w b r e w  ca łe j p o tę d z e  św ia ta , co  
l ic z y  n a  p ra w a  f iz y k i  i ch em ji, n a  g e n -  
ju sz  lu d z k ie g o  w ie lk ie g o .. .  a le  ta k  m a łe g o  
ro zu m u , w b r e w  lu d zk im  w iarom  i n o r 
m om , n a  u r ą g a n ie  im  ja k b y , w z b u d z ił  
go  B óg , T en , k tó r y  w z b u d z a  ś w ię ty c h  —  
jak o  o d b la sk  w id z ia ln y  P ra w d  N ie w i
d z ia ln y c h .

J a k a ś p o tę g a  n a d p rzy ro d zo n a  w ie je  od  
je g o  o so b y  —  w ra ża  s ię  w  m ó zg , w  s e r 
c e , za ra ża . O n ie c h  n a s  ta  k s ią ż k a  „ z a 
r a z i” n im  —  jeg o  d u ch em , n ie c h  p o w a li  
na ło ż e  n ie m o c y  lu d zk ie j n a tu ry , b y  z n ie 
go  —  p o w sta ł c z ło w ie k  n o w y , m o c n y  
m o cą  z góry .

O, to l le ,  le g e !  I. M.

K S I Ą Ż E K
bitn e  jak  ks. L ondzin , ks. Brzóska, L om pa, pastor 
M ichejda. Sylwetki tych ludzi kreśli nam  p. Śzczu- 
cka ze zwykłym sobie talentem , żywością i w ypu
kłością. T o też po  przeczy tan iu  jej ciekawej i g o 
rącym  patryjotyzm em  wzruszającej książki, Śląsk 
przestaje już  być d la nas „krajem  n ieznanym ”, prze
ciwnie, w iemy już o  nim  w szystko: znam y jego 
pejzaż i bogactw a, jego ludność, obyczaje i zabytki, 
znam y jego  m arty ro log ję  i jego bohaterstw o, a w ia
dom ości te zdobyw am y nie z suchego trak tatu , czy 
wykładu, ale z opow iadań  nadw yraz żywych 
i zajm ujących. G dy b y  książka p. Szczuckiej dała 
nam  tylko tę dok ładną  znajom ość Śląska, dałaby 
już  w iele; ale jak każde dzieło praw dziw ego ta 
len tu  przem aw ia ona  n ietylko do  naszego um ysłu, 
ale — i to  m oże głów nie — przem aw ia do  serca. 
Po  jej przeczytaniu  Śląsk jest nam  nietylko znany, 
ale jest nam  i bardzo drog i i bardzo  bliski. I w tem 
właśnie, że n ietylko w zbogaca nasz um ysł, ale  że 
także rozbudza  nasze uczucia, leży wielka i n ie
przem ijająca w artość tej pięknej książki, ze wszech- 
m iar godnej polecenia m łodym  i starym  czytel
nikom .

Wanda Mitaszewska, Na cztery  w ia try . (W yd 
św. W ojciecha)

Każda now a książka M iłaszewskiej w itana jest 
życzliwie przez liczne g ro n o  jej czytelników . O sta t
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nia jej powieść: N a cztery w iatry — zaznaczam  to 
zgóry — jest lek turą  wyłącznie d la  starszych już 
panienek, i aczkolw iek jak  wszystkie zresztą dzieła 
tej au tork i jest książką dobrą, nie nadaje  się by
najm niej d la  dzieci, ani d la  pan ienek  zby t m łodych
0  n iew yrobionym  jeszcze sądzie.

„N a cztery w iatry" jest sm u tn ą  h isto rją  rodziny 
N ideckich. Pow ieść zaczyna się z chw ilą śm ierci 
pan i N ideckiej. Po jej śm ierci dzieci pozbaw ione 
jej opieki i dob reg o  w pływ u a n ie uzb ro jone  dos
tatecznie w silne zasady, źle się kierują. D om  prze
staje je skupiać i przyciągać. Jeden z synów , oschły 
egoista, dba  tylko o karjerę i m ajątek i w celu 
zrob ien ia  go  oddaje  się n iezdrow ym  spekulacjom  
giełdow ym . D rugi syn jest szulerem , w yłudza 
a naw et k radnie p ieniądze najm łodszej siostry
1 kończy sm utn ie  sam obójstw em . N ajstarsza siostra, 
piękna Irena, naw iązuje rom ans ze sw oim  b iu ro 
wym szefem, człowiekiem  bez żadnych  zasad 
i etyki; ten łudzi ją ob ietn icą  m ałżeństw a a potem  
porzuca. Jedynym  dobrym  duchem  tej rozp roszo 
nej na cztery w iatry rodziny  jest chora  na oczy 
najm łodsza siostra  Jadw inia. Jest to  stw orzenie 
ciche, dobre, kochające, pełne pośw ięcenia i g łę 
bokiej pobożności. Boleje ona  nad  upadkiem  sw o
jego rodzeństw a, stara się na lepszą ich skierować 
drogę. W ysiłki jej jednak  są p różne. C ałe jej r o 
dzeństw o opętane chęcią w ybicia się, zrob ien ia  
pieniędzy i karjery n ie docenia cichego kocha
jącego serca Jadw ini. W  końcu Irena porzucona  
przez sw ego pseu d o -n arzeczo n eg o  Łąckiego ba ła 
m uci poetę W esołow skiego, poczciw ego, dobrego  
chłopca, w k tórym  skrycie kochała się Jadwinia. 
Jadw inia złam ana tym  ciosem , złam ana całem  
nikczem nem  postępow aniem  sw ego rodzeństw a 
ucieka z do m u  i chron i się do  klasztoru. Tam  
znajdzie spokój i szczęście, k tórego w złym  św ię
cie znaleść n ie m ogła. Tak w ygląda h isto rją  N i
deckich, w której to  h istorji w idzim y sm utny  obraz 
społeczeństw a pozbaw ionego  zasad re lig ji a dążą
cego jedynie  do użycia i do  z rob ien ia  karjery 
i m ajątku.

Kornel Makuszyński. Człowiek znaleziony w nocy
(G ebethner)

Poeta  H enryk Staliński, który w iódł życie puste, 
suche i lekkom yślne spotyka u drzw i sw oich nę
dzarza. Zain teresow any jego rozm ow ą i w zruszony 
biedą bierze go  do  siebie. T ajem niczy Juljusz tak 
p rzygarn ięty  przez Stalińskiego okazuje się czło
wiekiem niety lko bardzo  ciekawym i in teligentnym , 
ale  i w zruszająco dobrym . N iegdyś bogaty, zep
chnięty  na  d n o  nędzy, zapoznał się z całą b iedotą  
m iasta i pokochał ją sw ojem  w spółczująćem  ser
cem . Pod  jego wpływem  zm ienia się pow oli i Sla- 
liński. W idzi pustkę sw ego dotychczasow ego życia, 
styka się z początku niechętnie, potem  z coraz 
większem zainteresow aniem  z całem  otaczającem  
g o  m orzem  lndzkiej biedy i cierpienia. Jak pod  w pły
wem Juljusza i zetknięcia z tym  do tąd  nieznanym  m u 
św iatem  likw iduje Staliński swój f lir t  z g łu p iu tką  
Iną Tores, jak rośnie jego uczucie do  biednej, 
dzielnej Elżuni, jak je E lżun ia  przez sw oją p ro s to 
lin ijność  na ciężką w ystaw ia p ró b ę  — dow iedzą'

się czytelnicy już  w prost z książki. Rzewną sw oją 
opow ieść o dobrych  ludziach, urozm aica  M aku
szyński, który  jest hum orystą, kom icznym i epizo
dam i, a zwłaszcza zabaw nem i i żywem i sylwetkam i 
skąpej ciotki Ju ljusza i św ietnej p ary : w ojowniczej 
panny  U m ianow skiej i jej m ilczącego, zahukanego  
narzeczonego a potem  męża G arsza. Żywa ta i m iła 
książka nietylko zajm ie i zabawi każdego, ale da 
też dużo do m yślenia o otaczającej nas a tak czę
sto  i chętn ie  przeoczanej n ę d zy 'i biedzie.

Jednakow oż i ta książka nadaje  się wyłącznie 
d la  starszych tylko panienek.

Zofją Starowieyska-Morstinowa.

..Towarzystwo św. A n ie li" . Nakł. SS. U rszu la
nek. Kraków  1932. Skrom na książeczka w nauko- 
wem opracow aniu  podaje  genezę zakonu SS. U r
szulanek a stanow i jakby-w stęp obszernego żyw otu 
św. Anieli M erici, będącego w przygotow aniu .

A. Auffray: Pedagogja Świętego. W ydaw nic
two Salezjańskie. W arszawa 1932. — Z książeczką 
tą zapoznać się w inny wszystkie uczennice semi- 
narjów  nauczycielskich. Ta pedagogja  miłości peł
na, o taczająca dziecko czujnym  nadzorem  kocha
jącego serca, a nie krępująca jego indyw idualności 
ta m etoda nauczania przez budzenie zain teresow a
nia, by m óc je zaspokoić — to  wielkie dzieło ks. 
Bosco, nie m oże być obce tym , które pośw ięcają 
się spraw ie wychow ania. Książeczka nap isana przy
stępnie, a zajm ująco zawiera wiele „złotych myśli" 
w artych w ypisania i spam iętania.

Bornsteinowa i Czaplińska. Przygody Tomka 
w  kra in ie  ka rłó w  afrykańskich. Książnica Atlas, 
b ib ljo teka Iskierek 7. 1932 r.

Jakkolwiek jest to  w pierw szym  rzędzie książka 
dla dzieci, jednak  i starsza m łodzież m oże ją prze
czytać z zainteresow aniem  i pożytkiem , poniew aż 
w dość u rozm aiconą fabułę w plecionych jest dużo  
w iadom ości przyrodn  czo-etnograficznych z życia 
roślin , zw ierząt, — a przedewszystkiem  ludzi 
m ieszkańców  nieprzebytych, uroczych i parnych 
puszcz środkow o-afrykańskich. A życie to o fo r
m ach tak odm iennych od naszych form  zew nętrz
nych — przecież w istccie swej z tych sam ych 
bólów , k łopotów  i radości splecione, budzi w nas 
oddźw ięk ogólno-ludzkiej sym patji i poczucie ogól- 
no-ludzkiej so lidarności.

luljusz Verne: h e c to r Servadac. W yd. Książ- 
nicy-A tlas, b ib lj. Iskier 40.

Dziś, gdy  oczy nasze zw rócone są ku aerona- 
utyce, czyta się książkę V ernego z wielkiem  zain
teresow aniem . Treść książki stanow ią losy bohatera  
tytułow ego, francuskiego kapitana w Algierze, k tó 
ry , wraz ze swymi przygodnym i towarzyszam i 
wskutek oderw ania się kilku części naszej p lanety  
przy zderzeniu  się jej z kom etą -  G alja , zm uszony 
jest odbyw ać dw uletn ią  p o d ró ż  w przestw orzach 
na G alji, aż ich ponow ne zetknięcie się na ziemi. 
M ożna się z tej ciekawej m iędzyplanetarnej p o 
dróży wiele dow iedzieć z fizyki i astronom ji 
i uśm iać serdecznie z wad i słabostek ludzkich, 
k tórych naw et w ędrów ka na kom ecie nie odm ienia.
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N A D E S Ł A N E
W ydaw nictw a Księgarni św. W ojciecha:
Francis Jammes: Bóg w  serduszkach dzieci. 

Ludwika Jeleńska: 0  Janku, k tó ry  um ia ł chcieć.
Dr. Paweł Wiłhelm Keppler: W ięcej radości. 
(P rzetłum aczył: Ks. Adam  Kuleszo. W ydanie III). 
Ks. Józef Kłos: Dwie o fia ry . (Sześć kazań pasyj
nych z dodatkiem  kazania na  uroczystość W ielka
nocną). Stefanja M. Posadzowa: Pan Jezus i dzieci. 
Rambaud Alfred: Pierścień Cezara (Pow ieść u- 
w ieńczona przez Akadem ję francuską. Reuttówna 
Marja: Kró lew na. Sałgari Emilio: D ram at na 
Oceanie Spokojnym. Sopoćko Michał: 0  obow iąz
kach społecznych. (Serja W.) Ks. Józef Teodorowicz: 
Od Betleem do Nazaretu. Wasilewski Zygmunt: 
Dyskusje.

W ydaw nictw a O O . D om inikanów :
M. Klara Fey: Rozmyślania o Męce Pana Je

zusa Ks. Dr. Kowalski Kazimierz: Nauka św. 
Tomasza o M iłos ierdziu  chrześcijańskiem. Ks. Dr. 
Tymczak Adolf: Kościół, jako  cia ło  m istyczne 
Chrystusa.

W ydaw nictw a K siążnicy »A P as«:
Brudstddtter M: Z doświadczeń rodziców. H. 

G. Wells: The coun try  o f th y  b lind  and o th e r 
stories (opracow ali Dr. A. K reusler i S. Stam m ).

C O  W I E D Z I
Parlam ent ir la n d zk i większością głosów  uchw a

lił zniesienie przysięgi poselskiej na w ierność kró
lowi angielskiem u.

W  angielskiem mieście S tra tfo rd , gdzie u rodził 
się Szekspir, o tw arto  „Teatr pamięci Szekspira", 
w którego rocznym  p rogram ie  zawsze 16 tygodni 
m a być pośw ięconych sztukom  Szekspira.

W  dniach  23 -  25 m aja br. odby ł się w  Londy
nie pod  pro tek toratem  króla angielskiego M iędzy
narodowy Kongres Miast. W  kongresie tym  wzięli 
też udzia ł przedstaw iciele Polski, przyczem  język 
polski p o  raz pierwszy dopuszczony został do 
ob rad  kongresu, jako język oficjalny.

W  lecie br. w  Pradze odbędzie  się Słowiański 
Z lo t Sokolstwa, na k tórym  reprezen tow ane też bę
dz ie  sokolstw o polskie.

W  Nowym Jorku pow stał Polski In s ty tu t Sztu
ki i L ite ra tu ry , m ający za zadanie szerzenie kul
tu ry  polskiej w A m eryce przez koncerty, odczyty 
i wystawy.

D n. 4 czerwca br. w obecności P an a  Prezy
d en ta  Rzeczypospolitej i przedstaw icieli Rządu 
o tw arto  w C iechocinku now y w spaniały basen — 
kąpielisko te rm icz n o -so lan k o w e . Jest to  najw iększy 
tego  rodzaju  basen w E urop ie  (pow ierzchnia 20 ha)

D nia 29 m aja br. odbyło  się w W arszaw ie 
poświęcenie Ins ty tu tu  Radowego im . M a rji C urie- 
Skłodowskiej. U roczystość tę uśw ietniła sw oją o- 
becnością gen ja lna  odkryw czyni radu , przybyła 
specja ln ie  w tym  celu z Paryża.

W  dniach  18 — 19 czerwca b. r  odbędzie się 
w  W arszaw ie m iędzynarodowy m eeting lo tn iczy pod 
pro tek toratem  Pana  P rezydenta Rzeczypospolitej.
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D O  R E D A K C J I .
Ziemnowicz: Rodzina a wychowanie Państwowe. 
Paszkiewicz-. W śród m urzynów Angoli.

W ydawnictwa Bibljoteki Religijnej:
Ks. Dr. Karol Wiik: Św. Antoni z Padwy. Jego 

życie, tw órczość i chw ała pośm iertna. Skiba M i
kołaj: A lkoho lizm , jako zagadnienie gospodarcze 
w Polsce. Skiba Mikołaj: Um ieralność niem owląt 
w  Polsce. J. Spillmann: M iłu jc ie  n ieprzy jac ió ł w a 
szych !

W ydaw nictw a » Książki nożyteczne«:
Skiba Mikołaj-. Dzieje m iłości.

W ydaw nictw a Zakładu N arodow ego im ien.
O ssolińskich:

A. Gr. Ostrowska-. Smyk i Urwis Dziw ne 
przygody wesołej czwórki.

W ydaw nictw a XX. Salezjanów:
Ks Jan Slósarczyk-. August Czartoryski, Książę 

Salezjanin. Nakł. M łodzieży M isyjnej. A. Syski: 
Ostatni śpiew. Pow ieść m isyjna.

W ydawnictwa M. Arcta —  W arszawa:
Marja Buyno-Arctowa: Zemsta.

Książki powyższe om ów im y w najb liższych 
num erach .

E Ć W A R T O
W  czasie wakacyj letnich przybędzie do Pol

ski na kolonje 6.909 dzieci z N iem iec.
W  Japonji po zam ordow aniu  p rem jera  Inukai 

u tw orzono  po n ad p arty jn y  rząd  narodow y, na  czele 
k tórego jako prezes Rady M inistrów  stanął adm i
ra ł Saito.

W  M andżurji walki partyzanckie trw ają w da l
szym  ciągu.

T urc ja  zam ierza zgłosić swe przystąpienie  do 
Ligi N arodów  pod  w arunkiem  o trzym ania  pó łsta
łego m iejsca w Radzie Ligi.

W  Niemczech pod  naciskiem  sfer wojskowych 
po d a ł się do  dym isji rząd kanclerza Briinrfiga. Na 
czele now ego g ab in e tu  stanął przedstaw iciel p ra 
wego skrzydła „C entrum  K atolickiego" Franz von 
Papen. W ybór ten wyw ołał pew ne zan iepokojenie 
w całej E uropie, poniew aż von Papen jako attache 
wojskowy w Stanach Z jednoczonych podczas wiel
kiej w ojny był z Am eryki w ydalony za działalność 
szpiegow ską.

Pod Gdańskiem odbyły  się w ie lk ie  ćw iczen iahitle - 
rowców, na które przybyły oddziały  z całych N iem iec.

Rada L ig i N arodów  odrzuc iła  skargę Gdańska 
na Polskę o uprzyw ilejow ane stanow isko po rtu  
G dańskiego w han d lu  zagran icznym , stw ierdzając, 
że Polska m a praw o lecz n ie obow iązek korzysta
nia z p o rtu  G dańskiego.

W  końcu m aja br. naw iedził W arszaw ę egzo
tyczny gość w osobie em ira  Fajsala, syna króla 
H edżasu. (N ow opow stałe n iepod leg łe  państw o 
H edżasu znajdu je  się na półw yspie A rabskim . N a 
tery torjum  jego leżą św ięte m iasta m ahom etan  — 
•Mekka i M edyna).



J U T R O  M —
DZIAŁ SAMODZIELNIE PRZEZ MŁODZIEŻ REDAGOWANY

BAJKA O ZACZAROWANEJ KLASIE
B yło  „pew ne0, g im nazjum  (jedno wśród tak wielu),
Które naw et pam ięta o kró lu  Popiciu.
I  była „pew na“ klasa (zresztą  bardzo m iła),
Lecz czasem  na niew innych Pan Bóg kary  zsyła .
Klasa grzeczna bywała, do nauki skora,
N aw et gdybyś się uparł, znalazłbyś tam  „w zorau,
M oże ze  świecą w ręku, ale w k a żd ym  razie!
Nie by ły  przecież święte, ja k  Ci na obrazie.
Czasami, ot czasam i, byw ały też „dw ójea,
Ale cóż warta klasa, która ciągle „kuje*?
Jesteśm y  przecież lu d źm i , Drogie ko leżanki!
Czasem coś się zapom ni. Nie laurowe w ianki 
P iagnęły  wciąż dostawać, ale dobre stopnie.
Chociaż, n iezaw sze człow iek tej idei dopnie,
Jednem  słow em  była to klasa miła, (choć nie doceniona)
I  spadła na nią kara tak niezasłużona.
To było za łacinę, bo za cóż innego
Człowieka m oże spotkać coś równie strasznego__
Czasami, nawet trochę częściej n iż czasam i,
N azyw ali je  ludzie, tak z żartów , „gęsiam i“
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I  takie by ły  sk u tk i tych niedorzeczności,
Że słowa się sp e łn iły  w niedaw nej przeszłośc i.
Ta m iła n iegdyś klasa (choć niedoceniona)
Została p rzez  złą  w różkę w gęsi p rzem ien io n a . . .  
W idocznie w złą  godzinę słów  tych podsłuchała  
I  w przeciągu tygodnia zm ia n y  dokonała,
I  tak p r z y s z ły  wakacje — te oczekiw ane! 
Napróżno biedne gęsi dawno opłakane 
P rzez vpew ną“ całą szko łę  chciały zrzuc ić  piórka, 
Zła wróżka za nic w świecie nie dała m undurka  
I  biedne gąski p o sz ły  na zieloną trawkę.
Którą dostały w zam ian za swą szkolną ławkę, 
Zostać jeszc ze  zm ien ionym  w łabędzia pięknego  
Lub jakiego innego p taka  wspaniałego.
W  co ja k  w co, ale w zw yk łe  pospolite gęsi?

J. J. V  kl.

RZUT OKA NA HISTORJĘ OPERY POLSKIEJ
(D o k o ń c ze n ie ) .

W  drugiej połow ie 19. w ieku zaczęły się 
przeżyw ać w Polsce, te hasła, w  im ię których 
M oniuszko tw orzył i działał, jako m uzyczny  
nauczyciel narodu. Zaczęto naśladować C h o
pina. W  ostatnich jednak dziesiątkach lat 
zeszłego  w ieku w ystąpiło kilku kom pozyto
rów, których tw órczość pod w zględem  d u 
chowej treści i form y niezależna od m uzyki 
C hopina, była realizacją jego artystycznych  
celów , w zm ienionych warunkach m uzycz
nych, po dokonaniu  się niejednej zm iany  
w poglądach na estetykę m uzyki i w obec  
niebyw ałego rozw oju środków  wyrazu czyli 
techniki kom pozytorskiej. Jeden z tych ludzi 
to Ignacy Paderewski. O prócz utw orów  for
tepianowych i w ielu  innych napisał on operę  
trzyaktową do  słabego libretta N ossiga  w e
d łu g  pow ieści K raszew skiego »Chata za wsią*  
p. t. »M anru«. Opera ta ma styl pośredni 
m iędzy W agnerem  a operą włoską. W pro
w adził tam kom pozytor rów nież m uzykę lu 
dow ą, przedew szystkiem  podhalańską. H en 

ryk Melcer, (urodzony w  r. 1869, umarł 
w 1928 r.) pisze operę w ed łu g  » Marji* Mal
czew skiego. Z pośród kilkunastu kom pozyto
rów  operow ych, którzy po roku 1900 dali 
się poznać Społeczeństw u polskiem u, najbar
dziej w yróżnili się: L udom ił Różycki, a prze
dew szystkiem  Karol Szym anow ski. P ierw szą  
»Król R ogei* . Rom an Statkowski (ur. w  r. 
1860) jest autorem: »Filenis* i » Marja*
w ed łu g  poem atu M alczew skiego. Felicjan  
Szopski zdobył sob ie uznanie jako kom po
zytor opery rom antycznej p. t. »Li!je«. B o
lesław  W allek-W alew ski ur. w r. 1885, w y
stąpił w  krakowie z operą do  w łasnego li
bretta p. t. »D ola« . D ruga opera W alew 
skiego nosi tytuł »Pom sta Jontkowa«, a jej 
treść jest dalszym  ciągiem  » H alk i« M oniu
szki. Z pom niejszych kom pozytorów  opery  
w ostatnich czasach w ym ienić należy, nazw i
ska O pieńskiego, N ow ow iejsk iego , Jotejki 
i Św ierzyńskiego.

M . Poźniakówna.
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L O T N I C T W O
Żadna z ważniejszych gałęzi techni

ki nie rozwinęła się w tak krótkim  
czasie jak lotnictwo. Nie można oczy
wiście uważać czasów Dedala i Ikara 
za początki, sama idea jednak jest 
b. stara. Od najdawniejszych czasów  
człowiek usiłow ał rozwiązać problem  
lotu. W ysiłki te przez długie setki lat 
nie dawały rezultatów. Pierwotne pro
jekty opanowania przestrzeni były b. 
naiwne, jak n. p. pom ysł przyczepienia 
człowiekowi skrzydeł do kończyn, lub 
wciąganie do powietrznego wehikułu  
silnych ptaków. — Z czasem, po wielu  
nieudolnych próbach doszła ludzkość 
do wniosku, że lot oparty na muskula
turze ludzkiej jest utopją. — Wtedy to 
J. Montgolfier wynalazł aparat lżejszy 
od powietrza tj. balon. Ten system dał 
pewne wyniki pozytywne. Dopiero 
w 1903 r. bracia Wright na płatowcu 
własnej konstrukcji wykonali pierw
szy nad ziemią lot dynamiczny (12 se 
kund). Od tej chwili każdy dzień przy
nosił nowe konstrukcje i rekordy.

Gdy niespełna 30 lat temu nie 
umiał się człowiek oderwać od ziemi, 
dziś fruwa bez przeszkód na fantastycz
nych wprost wysokościach (15,781 m. 
Piccard) i szybkościach (655k m. godz). 
Porównując dzisiejszy aparat z apa
ratem z przed lat 20, zauważamy, że 
ulepszenia zaznaczyły się przedewszyst- 
kiem w konstrukcji pod względem aero
dynamiki. Typ napędu został ten sam 
tj. silnik benzynowy, uległ tylko pew
nym ewolucjom. Dzięki temu, że zna
leźli się technicy, którzy potrafią łą 
czyć w swych konstrukcjach nowe 
zdobycze techniki, aparaty dnia dzi
siejszego są wprost arcydziełami.

W ostatnich latach szerokie war
stwy społeczeństw a poczęły intereso
wać się żywo lotnictwem. W szkołach  
średnich a nawet powszechnych m ło
dzież organizuje się w specjalnych  
sekcjach lotniczych, urządza konkursy 
modeli itd. Przyszłością i jedyną obro-

W d n ia c h  5 — 12 czerw  ca  na  te r e n ie  c a łe g o  p a ń 
s tw a  p o lsk ieg o  o d b y ł się  „Tydzień L. 0. P. P.*, 
w  c e lu  p o p u la ry z a c ji  id e i L ig i O b ro n y  P rz e c iw 

lo tn ic z e j i P rz e c iw g a zo w e j.

ną każdego państwa jest lotnictwo. 
Dlatego i my, rozumiejąc doniosłość  
lotnictwa, nie skąpmy pieniędzy na 
L. O. P. P. i popierajmy tego benja- 
minka twórczej myśli ludzkiej!

Tadeusz Chr. VI kl. gimn. 8.

Ś N I  M I  S I Ę . . .
Śnią mi się ciche pola, we mgle uśpione sady,
W  szaro-różowej ciszy wschodzący ranek blady, 
Niskie, bielone chaty, przywarte do ziemi,
Z  krzywemi okienkami świtem zczerwienionemi. 
Perlista chłodna rosa smukłe trawy srebrząca, 
Rzeźwa woń ziół i  kwiatów z łąk dalekich płynąca.. 
Ś n i mi się w szarem mieście w smutny ranek desz

czow y
Wschodzący nad polami wiosenny świt różowy.

Hcda Łuczyńska VIII b.
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O m o rze! czyś p o w s ta ło  z łez , k t ó r e  w y la ły  o czy  
n a sz e  w c ią g u  d łu g ie g o  ro k u  sz k o ln e g o , żeś t a k  

b e z k r e s n e . . .  i t a k  d z iś  r a d o s n e . . .

O DEZW A W AKAC YJN A.
Koleżanki!

Za parę tygodni będziem y już 
m iały wakacje. Będziemy z pogar
dą patrzeć na zmartwienia szkolne 
z ubiegłego roku, wypoczywać 
i używać swobody z całych sił. 
Zwracamy się więc do Was, Ko
leżanki z wszystkich szkół z proś
bą, żebyście nie zapomniały o na
szem jeszcze bardzo młodem „Ju
trze". Szczególnie te, które mają 
jakiś pociąg do pióra, niech piszą 
jak najwięcej i specjalnie na te
maty aktualne, aby wzbogacić 
łamy naszego pisemka, w następ
nym roku. Życzymy Wam więc 
jak najmilszego spędzenia czasu 
i jak najwięcej natchnienia i chęci 
do pisania. Redakcja  „J u tra 1".

C el t ę s k n o t  c a łeg o  ro k u  s z k o ln e g o . . .

Czemże ja  jes tem  p rzed  Tobą.
Czemże ja  jestem przed Tobą ? 
ja  czekam tylko, o Panie, 
aż wiara najprawdziwsza 
sama się we mnie stanie, 
aż serce się ku niej nagnie 
cudowną miłości przysięgą.
/  nie mam sity pragnąć, 
aby się stała potęgą !

A cóż jest warta na ziemi taka bezbronna wiara, 
która się sama rozpala, ja k  zapomniana ofiara, 
i staje wobec świata w swej naiwności i krasie, 
ja k  ziarno na wiatr rzucone gotowe na bliski zasiew. 
I staje wobec świata, ja k  okruch u stóp olbrzyma 
i  czeka zewsząd pomocy, a znikąd pomocy niema.

Bożena Olexówna.

T R EŚĆ  N ru  10.

W  lesie 201. — Zofją S tarow ieyska-M orstinow a: 
W akacje 202. — B. M arcinkow ska: W spom nienie 
z lat szkolnych 204. — G ustaw  M orcinek: Krysia 
205. — N ow a Encyklika O jca św. P iusa XI 211. — 
I. M.: Eviva C hristo  Rei 21 z. — M arja Pelczaro
w a: Ruch m isyjny a katolicka m łodzież akade
m icka 212. —- S. M. T  : Z wdzięczności 217. —
I. M.: H enryk G h e o n : Szafarz łask bożych 2 1 7 .— 
W śród książek 218. — Co w iedzieć w arto ?  220. — 
N adesłane do  Redakcji 220 — J. J. V k l : Bajka 
o zaczarow anej klasie 221. — M. Poźniaków na: 
R zut oka na  h isto rję  opery polskiej 222. — T a
deusz C hr.: L otnictw o 223. — H ala Ł uczyńska: 
Śni mi się.. 223. — Redakcja „Jutra": O dezw a 
wakacyjna 224. — B ożena 0 1 ex ó \v n a : Czem że ja 

jestem  przed T obą  224.

W ARUNKI PRENUMERATY:

P renum era ta  roczna  =  8 zł.
C ena num eru  po jedynczego 80 gr.

W ydaw ca i odpow iedzialny  red ak to r:
Julja Felicja Bronikowska.

Adres R edakcji: K raków , u lica  S tarow iślna 11.

D rukarn ia  „Pow ściągliw ość i Praca" w Krakowie.
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S P I S - R Z E C Z Y
Z A W A R T Y C H  W R O C Z N I

A r t y k u ły  o t r e ś c i  
r e l ig i j n e ] ,  n a u k o w e j ,  s p o łe c z n e j  i t .  p.
D r Zofją Bastgen: Przez pięć kontynentów  30. — 
fan Diirr: T reny Ż erom skiego 8, 62. — M . Chr.: 
O chrona  przyrody 122. — Lendzionówna J. : Za
dania i m etody psychotechniki 183. — Pelczaro- 
wa: S tanisław  W yspiański 131. — J. Steinboków- 
na\ M inęły wakacje 1. — Szymański-. O  drew nia
nych kościółkach P od h a la  178. — M. Tracżewska: 
Jozef H aydn 155. — Z. Zakrzewska: Myśli na 
czasie 47, 73, 66, 120. 180. — *** W ezwanie 
26 — W ystaw a ko lon ją lna  w Paryżu. — E/njot: 
D o apelu  43. jo ta .  Nauczycielka 12. — Ignfs: 
U śm iech życia 89, 111. 136, 160, 176. — Hab- 
dank M.: Ż Brazylji 153. Miłkowska: Z trzech 
najpiękniejsza 33. I łó d  64. — Bob 167. 
Morcinek Gustaw. Krysia 26, 58, 82, 107. 133, 
156, 191, — Kwiecińska Alina. N ow y rok 88. — 
Kossak Szczucka Zofia-. W  w ięzieniu 85. — 
Steinbokówna /  B abunia  10. — D ziadunio  swa- 

- ***. M igawki w spom nień ze zlotu 
skautów  słow iańskich w Pradze 71. W rażenia 
z wycieczki nad polskie m orze 16. —

W ie r sz e -
Art J a n : Pieśń o m iodem  -ercu 3, — Czer- 

kawska M  : G w iaździsta  z im a 8 4 .- -  Sm utek S7.— 
Gałuszka J . : Przedw iośnie 130. — Zam ieć 62. — 
Zaślubiny 184 — Habdanh M  : Sym fonja m ajo
wa 177. — Kłoniecki E. Jeszcze to słońce swe 
uśm iechy kładzie 26. — Jesienny w ieczór 46. — 
Przem inął czas 19. — Kwiecińska A.: Słowa 
32. — Są chwile 162 — S  M. T. Ecce venit 
D on iinus D eus Israel 57. -  Punk t w idzenia 186. — 
***, B aranku któryś zabit 129.

R e c e n z j e  i n o ta t k i  b ib l jo g r a f ic z n e .
Antoniewiczów na: Mały ogródek 196. — K- 

Adam-. Istota katolicyzm u 76. — Arct Zbysław. 
G ran at 76. — Bajerowicz Ks : O rzeczenia pap ies
kie dotyczące dzieł m isyjnych 52. — Bandiowski 
/. K .: Aciaki 146. — Barszczewski S te fa n : Na 
ciem nych w odach Paragw aju 76. — Berthet E .: 
M łodzież w pięciu częściach św iata 196. — Bła
żek-. Przez kraj słonecznych dolin  i górskiej pusz
czy 76. — Boguszewska H.: Świat po  n iew ido
m em u 195. — Brey H. Józef-. Ben Dawid
147. — Buyno Arctowa M.: Serca i Ser
duszka 76 Dyakowski-. O  trzęsieniach ziemi 
23. — Fey M. Klara: Rozm yślanie o Męce Pana 
Jezusa 220. — Fiszer J . A.: Pod żaglam i 123. — 
Gheon Henryk: Szafarz łask bożych 217. — Gór
ska P.: O C hełm ońskim  123. — Grotowska H.\ 
Mali m ieszkańcy dużego dom u 196. — Gumińshi 
R.. P og o d a  196. — A. Gr. Ostrowska: U rw is 
i Smyk 220. — Ilłemo Camelli: O d socjalizm u 
do  kapłaństw a 225. Jarzłowski Mieczysław: 
M iędzy Eufratem  a rygrysem  76 — Je/eński S . :

KU VI I I .  „ DZ I S  I J U T R 0 “

H allelu Jah 147. — Dr. Paweł Wilhelm Keppler: 
W ięcej Radości 220. Ks. Józef Kłos: Dwie o- • • 
tiary 220. Knox Ronald 4 . :  Czyja ręka 172. — / 
Ks. Dr. Kazimierz Kowalski: N auka św. Tom  - 
s z a 'o  M iłosierdziu chrześcijańskiem  220. — Kos-. ■ 
sak Szczucka: Ku swoim  146. — Szaleńcy B o/y  
172. — N ieznany kraj 218. Kozłowska A-: 
E gipt darem  Nilu 23 — Ks. Krzyszkowski: Poi- 
ska m isja w Afryce 23. — Łoś: S trażnica 52. - . 
Makarczyk /  : Przez m orza i dżungle  52. -  
Marshall: W yspa fok 172. Makuszyński: Czło
wiek znaleziony w nocy 219. -  Miłaszewska: 
C zarna H ańcza 14o — Ńa cztery w iatry 2 1 8 .—

J. Muron : W yspa H ispanola  76. — Nittrnan T. M.: 
Pod ręką Fatm y 76. - Norman C .: Szm aragd 
Inkasów 76 — Nowakowski Z.: Przylądek d o 
brej nadziei 171.— RambaudAlfred: Pierścień Ce
zara 220. — Reuttówna M arja: K rólewna 220. —
i. De Roguemont: Trzydzieści lat w śród dzikich 
76. — Rozbierska: Stefanek dojrzał dla nieba 76 .— 
Sadzawiczowa M. : Słońce 23. — Emilio Salgari: .
D ram at na O ceanie spokojnym  220. — Stanisław  
Siedlaczek: Przeglądy- i pokazy harcerskie 76. — 
Sopocko Michał: O  obow iązkach społecznych
220. — Spilmann Józef : M iłujcie nieprzyjaciół
waszych 220. — Skiba Mikołaj: A lkoholizm  jako 
zagadnienie gospodarcze w Polsce 220. — .Dzieje 
miłości 220. — U m ieralność niem ow ląt w Polsce - 
220. Smoleński J.: O becne w arunki światowej 
akcji m isyjnej i stosunek do niej społeczeństw a 
jaolskiego 23. — C. Stoińska: K rótkie rozm yśla
nia d la m łodzieży żeńskiej 7.6. — O■ S a d --  
brack: O  Akcji Katolickiej 76. — Szołdrowski: 
Dzieje misyj katolickich 23. — Żniw o Boże na 
zam orskich niwach 23. — Tuszowski K  ■ Ot M ar-, 
jan Morawski 195. — Ks. Dr. A dolf Tymcząk. 
Kościół jako ciało m istyczne C hrystusa  220. — 
Wasilewski Zygmunt : Dyskusje 2 2 0 .— Dr. Józef 
Wąsowicz: Jak pow staje geograficzna m apa szkol
na 220. — H. G. Wells: The coun try  of the b lind 
and  o th ęr Stories 220. — Ks. Dr. Karol Wilk:
Św. A nton i z Padw y 220. — Wybranowski: D zie
dzictw o 123. — ***, H enio  76. —

D z ia ł  m is y j n y .
O. 14 Duchaussois: Bohaterki 118. W  p ło 

m ieniach C ejlonu  95. — Jocł: Z lekcji na środę 
popielcow a 120. — Lubińska T .: O krężna drogą 
139, 163, i 87. — M. P .: A ja co na to ?  68.
Polska m isja w R hodezji północnej w Afryce 
93. — Ks. Dr. Wacław Szuniewicz: Rola bra- . 
ciszka zakonnego w jaracy misyjnej, 91. — ***, Do 
wielkich ideałów, 69. - C o to jest „Agencja Fi- 
des“ ? 142. — D ożyw ianie dzieci, 40 — Encykli
ka „Lux V eritatis", 166. — I to dla misyj może 
być, 70. -  K rucjata m iłosierdzia, 39. — ofiary ,  
na misje, 42, 70, 94. — Pro  C hristo  Rege, 42. — 
Różne W iadom ości, 166. — Spraw ozdanie misyj-



tiej akcji znaczkowej za rok szkolny 1930/31, 
23. -  Stuletni jub ileusz  m isji w Korei, 67. — 
Tam , gdzie w ojna się toczy, 40. -  W  C harbin ie, 
69, 94. — Z misji w Rhodezji, 41. — Z różnych 
stron , 70, 144. -  O d  Redakcji, 100, 104, 124, 148.

Ł a m ig łó w k i .
Sylabow a, 24. — U kładanka, 24. — Łam igłów 

ka przysłowiowa, 56. — 1 ogogryf, 56. — Łam i
główka, 56.

R o b o ty  r ę c z n o .

K  Kłosowski: Serwetka koronkow a, 24. — 
Szkoła Zawodowa żeńska w Wilnie: W zór se r
wetki, 80. -  ***, W zór haftu  kaszubskiego, 5 5 .— 
Japońskiego. 67.

W ia d o m o śc i  b ie ż ą c e .

Z Polski i ze św iata — O  czem wiedzieć war
to : 20, 48, 74, 98, 121, 144, 170, 194.

Wspomnienia pośmiertne-. 22, 51, 171.
Różne wiadomości-. 20, 76, 105, 145, 147,. 

169, 196.

D zia ł m ło d z ie ż y  „ J u t r o 44.
Gerłecka R. O djazd pociągu, 102. — H. L : 

Ja, egzam in i kot, 127, 151. — K rajobraz, 150. -  
Ihnatowicz: Pod sztandarem  radości. 55. — Ko- 
lankowska: Z wycieczki narciarskiej, 125. — Ko
ścierzyna ki. V lll\ „M łodości, orle twe czasy, n ic 
prócz ciebie nie w arte pam ięci, 79. — Łuczyńska 
H.: Nariy, 125. — Maruszka: O dpow iedź babuni, 
126 — Marysia-. W  pam iętniku, 53. — O d a  do 
bryka, 53. -  H ym n p onury  o  fizyce, 53. -  Mo- 
rawetzówna: U lica na prow incji, 175. — M. N.: 
M oja wędrówka, 77. — Rybak z H elu, 78. — 
W spom nienie, 173. -  Naturska: Paź, 127. — 
Sny dzieciństwa, 176. — Niepieiska fi : Baśń 
o zapłakanej laleczce, 197. — Pożniakówua -. Rzut 
oka na h istorję  O pery  polskiej, 174, 198. — Ro
sińska M.: U strój w III k!., 54. -  Ryśka M.. 
U kraina w pieśni, 149. Jeszcze w odpow iedzi 
babuni słów  parę, 150. — Woyciechowska K ■ 
Książę R eichstadtu, 101. — VIII i VII ki. Kole
żanki, 77. — ***, Dziś na Ju tro , 173. — G im na
styka, 79. - -  O  reform ie  szkolnej, 199. -  Py ta
nia i odpow iedzi, 51, 75, 80, 97, 104. — W spom 
nienie. pielgrzym ki na Jasną Górę. 199 — W ięcej 
radości, 149. — W spom nienie, 176.

R O K I C I N Y  M A Ł O P O L S K I E
(520 m. n. p. m.)

D O M  W Y P O C Z Y N K O W Y  S S .  U R S Z U L A N E K
otwarty cały rok 

dla pań i dziewczynek pragnących wświe- 
żem górskiem powietrzu wzmocnić nad

wątlone siły.
Cena utrzymania: 5—8 zł. dziennie za
leżnie od pokoju. (Konto P. K. O. 411.626). 

Adres:
Zarząd Domu Wypoczynkowego SS. Urszulanek 

Rokiciny Małopolskie, poczta Chabówka

Z A K O P A N E
DOM ZDROWIA NA ANT0ŁÓW CE

utrzymywany przez SS. Urszulanki 
przyjmuje panie i dziewczynki pragnące 
odbyć kurację pod kierunkiem lekarza. 
Warunki utrzymania: 7—10 zł. dziennie, 

zależnie od pokoju.
Adres:

Zakopane, SS. Urszulanki, Dom Zdrowia na Anto- 
łówce. telefon 538.

Z A K O P A N E
DOM WYPOCZYNKOWY 1 INTERNAT 
DLA UCZENIC S Z K 0 Ł  ŚREDNICH 

NA ANT0ŁÓWCE

utrzymywany przez SS. Urszulanki 
opodal wyżej wym ienionego Do

mu Zdrowia 
Adres:

Zakopane, Dom Wypoczynkowy na Antołówce, 
S. S. Urszulanki.

C Z Ę S T O C H O W A
pomieszczenia dla w y
cieczek szkół żeńskich  
tamże mieszkania dla 
pań i panienek z utrzy

maniem.

A d r e s :

UL. TRZECIEGO MAJa  4.


